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Dziś i dni nastę.pnych 

wspanialszy niż Wasze najśmielsze 
życzenia p. t. 
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W rolach głównych: Shirley Temple, Jean 
Hershołi i Mady Chrisiians 

PIOTRKOWSKI 
"Heidi" to czarowna baśń, która wzrusiy i ubawił 

„Heidi" to rewelacja na jaką dlUio cze.kaliśmy! 

Popoi. o godz. lS PENSJONARKA 
' .. Pocz~łek codziennie o g. 3 w święta o g. f>. Ceny zwykłe. 

~rea Redakcji i Adm. .Płetrkłw Try:i. Słew..W-eto 18 ~I. te.21. lłrllkani 10-65. 
Za łeklł at.t. 1 - T edpowłada Wacław G~11łorowski. W-wa, Widok 21, druk .• Matador" 
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Załobne uroczystości w_ Watykanie 
Grobowiec Piusa. XI obok ·grobu Piusa X 

. 
MIASTO WATYKA8SKIE, 

Do Rzymu przybywają liczne P<> 
cią(łi, przywożące pielgrzymów 
z całych Włoch <lraz innych kra­
jów. Na placu Sw. Piotra stoją 
tłumy prze:g okrągłą dobę. 
Według oblicze:6 kół watykań 

skich, do poniedziałku pneszło 
500 tysięcy osób przedefilowało 
przed ka!Jlfalkiem ze zwłokami 
Papieża Piusa XI. 

W poniedziałek o4 samego ra­
na na placu Sw. Piotra zebrał 
się tak wielki tłum, że włoskie 
władze policyjne podjęły sze­
reg zarządzeń, celem utrzyma­
nia Porządku. 

Złożenie zwłok Ojca Swiętego 
do trumny odbędzie się we wto­
rek o godzinie 18-tej przed Kon 
fesją, a nie koło ołtarza w pobli­
żu. ebóru, jak to było dawniej 
we zwyczaju. 
Zwłoki 'Papieża zostaną umie­

Sf!CZOne w trumnie zrobionej z 
dpewa cypry$owego. Trumna 
będzie wybita czerwonym j~d­
wabl'em. Trumna cypryso~a 
•łożona będzie do drugiej, oło· 
wianej, ta zaś zamknięta wsta­
nie w trzeciej trumnie zrobio-

Nourr direktor Prezrdium 
Radv Ministr6w 

. Pan p~ezes Ra.dy Ministrów 
gtn. Sławoj " Skłądkowski mia 
nował p. Józefa Ołpińskiego, do 
tychc:iasowego wic:eprezyqenta 
m. st. Wa;rs%awy, dyrektorem 
biura pre%ydialnego w Pre%Y" 
dium Rady Ministrów. 

Komisja kardynalska, która nie różnicą, że pokoje dla br· 
iajmuje się przygotowaniami do dynał6w będą urządzone z więk 

. Conclave, odbyła równiez swe szym komfortem. · 

ł posiedzenie. Komisja post~owi . · Złożenie zwłok Ojca Swięte­
ła ,polecić prof~orowi Mistruzzi go do grobu w Bazylice św. 
opracowanie rysunku monet, Piotra, zgodnie ze zwycząjem 
które będą odlane przez menni· watykańskim, nie stllnowi zakoń 
cę watykańską i puszczone w o- czenia uroczystości żałobnych. 
bieg w dniu otwarcia ohrad Con Uroczystości te w Polsce zo. 
clave. staną zakończone w sobotę 18 

Należy zaznaczyć, że jest to lutego, w którym to dniu o go­
pietwsze zarządzenie tego rodza dzinie lO·tej rano odprawione 
ju od czasów Papieża Piusa IX, zostanie w katedrze świętego Ja 
który zmarł w 1878 roku. na uroczyste nabożcńs~·o Za· 

Plany w sprawie urządzenia łobne. 
pomieszczeń dla 62 kardynałów, Wstrzymanit~ się od publicz· 
biorących udział w Conclave o- UJ eh zabaw tar.ecznycb karna­
raz ich kapelanów i służby są \ł&.łowych obowiązuje idem do 
już opracowane i opierają się na godz. 12·tej w południe 18 lute­
planacb z roku 1922, z tą jedy- go r, b. 

. . i wezwanie eskadrv do powrotu 
·Ojciec:· S~ Pius Xl-y n .tofu śmierci. RZYM. Według krą.żącyc:h floty włoskiej, majdują,c:a sit 011 

nej z polerowanegQ Wtązn, drz.,_. mentów, zostały złamane zgc tu pogłosek ~ szereg rezerwis• hecnie w podróiy dokoła świa.• 
wa szczególnie odpornego na nie z tradycją. łów z rocznika 1913 i 1914_r., na ta, odwołana %,ostała do Włoch. 
wilgoć. KaTdynałowie ptzyjęli ·:rów· leiących do wojsk techniCZ& Eskadra, która złoiyła S%ertg 

W ktypcie w podziemiach Ba ~eż -wielkiego mistrza Zakonu nych, powołanych zostanie z wizyt w państwach południ"4 
zyliki .$w. Piotra podjęte już zo Maltańskiego, ks. Chlgi Albani końcem b. m. do służby czyn~ wo ~ amerykańskich, ostatnio 
stały pracę celem ustawienia della Rovere, który odczytał pi- nej na przeszkolenie. przybyła do Wenezueli, skąd 
grobo.wca Piusa XI. Grób zmar smo kondolencyjne wyrażające l Po omymaniu rozkazu admira• 
lego Papieża będiie majdował ial Kawalerów Maltańskich z po Według oficjalnego ko·muni~ licji skierowała się wprost do 
!Uę bezpośrednip w pobliżu gro· wodu zgonu Papieża Piusa XI. ' katu administracji - eskadra Europy. 
bu Piusa X. oraz oiedaleko gro­
J>u Benedykta XV. 

Kongregacja kardynałów od· 
by.a trzecie od chwili zgonlt Pa­
pieża posiedzenie. Wszystkie 
pieczęcie Zmarłego, używane do 
pieczętowania oficjalnych doku„ 

. ·Bombardowanie Minorki 
brio wvnikiem nieposłuszeństwa ze stronv lotników włoskich 

LONDVN. P?emier Chamberlain przeprowadzenie rokowań w kwestu szpańskiego, ani u władz w Burgos. 
llakomunikowa.l Izbie Gmin, że o- kapitulacji M.btorki. Natomiast władze lokalne w Palmłt> 

li 

Międzynarodowe 
Mistrzostwa 
Narciarskie 

trzymał telegtatn od konsula brytyj. Przed tym jeszcze rząd angielski porozumiewały się z gen. Franco. 
sldego w Palma dl Majorka. stwłer· -iostał poinfonnowan:r, u o ile nie Krążownik udał się na M"morkę. 
dzający, że bombardowanie Minorki będzie mógł ułatwić rokowail przez po czym nastąpiła kapiłulacJa wy· 
tJylo wynikiem nieposłuszeństwa i ie dostarc-ienie środków komunikacyj- spy. Nie braliśmy żadnego udziału 
władze hiszpaóskie ubolewają z tego nycb, Minorka zostanie zaatakowa- w rokowaniach i nie poncsłm?' za 
powodę... na.. nie żadnej odpowiechialnotłcl 

Na zap~ie doł:vezące rplJ krążow W następstwie tego, prallli\C za.po- Przy ~ , sposobności krit.iownik 
n.łka ,,Devonshire'' w zajęciu Minor- biec ibędnemu rozlewowi· krwi, i \ „Devonsh1re • ·zaokrętował Dlł> Mł­
IJI, prze.z wojska sen. Franco, pre• ~a.żywszy, t.e jedynym środkiem ko norce około 450 ucb~diców, którz.!I 

N
. ···'- b--• ';___,1_ _._, i ""'--- J · młer o!łwiadeż~l: mwdkę,()yjnym był a.ngiel.ski okręt się obawiali odwetu I przewłl'lt:lmi 

i.,....,c &me lrUQ.UI! waruwu, 'W a• V6111Yft1 jeał ugosłowian Smolej, o · k tar d M lił" 
tł.eh. ro%""""%"'ły si• zawody FIS w Za 6 

p 1
_,_ v i „Na prośbę władz lokaln:vcb w Pal wojenny, ną.d u.ofiarował usługi rą ios 1 o a.NY . „-- ~ "' paręset metr w pr.:ed o ..,.iem "'arp c mie riąd ańgielski t'odJął się prze· żownika „Devonshire". Na ~apyta.oJe posła Be.u!fer1101U, "' 

kop~em, niestety dotychczas n.ie po• Iem, który podchodzi do mety bard%o wiezienia w-yższęgo oficera biszpań- z naszej strooy nie zasięgaliśmy o- jaki sposób mogło się ida.rzyć. 7.e w 
prawiły się. zmęczony. skie,fo na. Minorkę, by umożlhvić mu pinii w tej sprawie ani u rządu bi- czasie gdy .,Devonshire" był w por· 

Organi:z:ator~y prowadzą zaciętą wal Na drugiej :zmianie nastąpiły prze• cie Mahon, 6 napadów lotnlczyeh wy 
kę z niesprzyjający.QI.i siłami natury i Slµlięcla kolejności µwodników. W/ kon.anycb zostało przez samolot:J 
u cenę olbnymic:h wysiłków wycho• wyniku zaciętej walki pomiędzy Stwe Krwaw• d'leń wyburcz• włoskie. Chamberlain odpowiedział, 
dZ4 z n.ięj, jak dotychczas. z;wycięsko. dę.m Stenv;ill iii Finem Alakupli o pier · I ..,. I że odpowiednie dema.rebe poczynlo-

e~zeniesiona ' na pólnocne stoki Gu wsz:e·m.icj11ce Jlil od~inku pomiędzy 15 na Rusi Podkarpackiej ' ne zostały U' g'en. Franco. 
bałówki tru.,_ wczorajszego biegu szła a 20 kilQmeł.rem, Fm ulega aWOOwl HU ~ZT . p d .. n. k , . l Na mpytanie posła Ablec, czy gen. 
Eeto~l!go pr;r;ed.$ta~ia~a , się oneg.daj Szweda l o<Jdał mu prow.adz.eń.ie, . nJcr: S · tzep.:~iwą ;zonajm.·, ~ ' wyn1.,1<.U ·t~teJ r-tta pacu Franco . nie . ~ • żiMJny.,,b ""'łaśuień, 
:uie korz;y:stnie.' Sniefłu ma.Io, miej&cami reHgn~jąc:; walki aż 40 mety, 11 ~ któ pod· terrorem rządu WDłos..tyna wa1k. pozostalo kilktt zabtych 'dotyczących tych ataków. premler od 
prftśwłecała. goła :idemia. " r4 pierwszy. wpada Szwed o 10 mi• akcja wyborc;za na Ru;;i ?odkar i ranny._ch. czytał następuJ~ey telegram. otrzy-

:Przez: cał' noc 40 forma.nek z;wozi• nu
8
t
1
przed Finedrum. . . . • ,1_ p.t1.kiei ni~ obeszła si~ bez krwa W miejscowości o~e-;zni~. si# many od konsula beytyjskieJÓ: 

ło śnieg z; Polany Chochołowskiej, a egnący w giei ;,nu.une .z:awoiv . 
1 

h t _. b'J' d . . „Najstarszy rangą oficer marynar~ 
~ompania wojska i junacy śnieg ten nik polr.kj Odcwicz, min4ł Jugosłówi.a " "} C s a~c. . . , . , ~??wcy PO l I o niepr:y~om?o kl narodowej, który na .czas nieobeo· 
rÓ:sypywaH na trasie, wytyczonej ze nina Kernsteina j przychodzi na me• T a.k n~. w IDH!JSCOWOSCJ Wiei ii.ci k.s1ęd-:" l?t~cko !' kaf , •ck1e• ności admirała włoskiego Morino 
szczytu Gubałówki na obwodz:ie 10 tę S.my. ka Ko•,3..nia ludność kirp.ih,rus go ,który stanął w obronie ter• sprawował władzę. upowałoil ofJ- • 
kim. . · · l'~zecia ~~na i'6t ~branm wzrasta ka uzbrójona w siekierv :. zc:z:ę r• ryzowa:nei ludnoś~-i kar.,,aLO• cjaJnłe do potwierdzenia·Jego oświad 

; '. Diiłki tej pracy-trasa była wczoraj jąc~J taclętosc.1 walki 1 l?rzynosi _now~ la 1--óJ.kc ,: agitatorami n:aJcwv ruski ei·. czenia., te atak na Minorkę wykona· 
, .,; ntpclnym poriądku. Snieg leży gru nma~y w 1.1szeregowaniu koleinokJ . . · . · ny iostal wbrew wydanym rozkazoJl'l 

1'-- .,.~ht\;ll.· . . Qiegu . .fin oikJnuora na is .. kim. od· M•drut pad gradem bomb i Ze bardzo z tego powodu ubolewa. ,:o gocJz. 10.ej. ~a~a sygnał~. ~arłu; bi~~a ~rweddwi Westberg"wi l;'rowa U • . , Przyrzekł udiłelić 04powjedzl· w po-
R.uąY.,i fe~ouesnie pierwsi z•wodru dzenie I prz:ycliodzi na 1J1,ełę pierwkzy. G · " . . • niedziałek". 
G').t ' lO•ciu· sztafet następujących Na ostatniej zmlanic ""' szufet:ie wałtownr poJedvnek artrlervJSki Zapowiedź wie'lkteJ 'mowr 
państw: Jinlandii, ~.;francji:. ?>jl~~ec, 1 P?~~ki~j ~oskonały , bie~acz No'.l"n:cki PARYZ.' Korespondenci wo Ministerstwo Obrony 1\laro• 
N~rwep1. Włoch" ;:i~ajc~I, węg1er, nie mogł Jednak pQprawJĆ pozycJi fol •. . . f I . h d ' d ' . d . . • . Mussoliniego 
Szwecji, J'l:'gpsławd 1.1.'olski. ski z powodu ' słaby~ wyników po• 1enn1 p1sm ~a.ncus UC. o~oszą owe) r:tą u r~pubhkan~k1ego 

Po pół god~inie w "ięknym stylu i ptzednich zmia'.n" i nfe zdołał dojść z Madrytu, ze wczoraj w godzi ogłosiło komunikat stwierdza• ,RZYM. .. ' „E;cchange Tc~, 
w '!9s~o~~ej kondrcii. zaw?dnicy Francuz~, choda~ zmniejszył clzie!ący 1~~ch ranny~h mfastc;i było ost~e jący, ~e baterie w?is~ republi- graph'' dowiaduje się oficjał~ 
~btłzyli -~I~ do ~ety. ?ifa ~=ele ZD!ljdu• iro od niego .dystans. •. · hwane w ctąg'1 k1lku godun kansku::h odpow1edz1ały ener nie, że Mussolini wy ... łesi wielkie 
1e s1ę .. Fll:'l P1łkanen, z~szłor~czny . W ogólnr4· .; f;lu;„·fr.t.~<'Jt i)ICl'Wsze . .; • b · · rt l . „ " ń · "''" " ' · „ · · · ·· ·ił l ~ 'd 
mistrz: · świata na is klm. Za nim w rltlej~e zajęła Ffolandia prz:ed Szwe~ pr.-~„ atene a Y en; pov. sta. ~. g1c:zny!11 ogą}ctp 1 zmus y arty• przemówienie · po lfyczne po • 
odłegło~oi .400 mtr. p:r:z:ybiega Jównież cją, Italią .. i .Norwegią. Sztafeta· ,.,olska cz.ej. Bombardowanie hvło, ,rq~ l.erię. mepr:ty1a-1plska do zaprzP~ c:as swej wizyty w Turynie w 
,9 świdttej formie Szwed Haegglund. upła.sował;i , się. na 8 miej1cu , zwykl,e gwałt9wne. st.ant<'l _'<:n:m~a. dniu 19-~o lutego r:· b. 

. · ·.· .,, .. , ·" ±~·-~:.:~:~::: . poleca Skład Apteczny PAWŁA PODG6RSKIEGO 
i szkodnik6w roślin uprawnych ·w PIOTR.K.OWIE, Słowaolde„ 11. 



.Str. 2 

Kalendarz dnia 

15 SRODA 

Faustyn m. 
Jutro: Jułiatlllla 

Przedwrboremnow goPa ·i • za 
m. Poważnym kand~datem jest arcybis·kap Tur.nu 

Słońca wsch. 7.17 
zach. 17.12. 

lisięż. wsdh. ł.53 
z.a(:h, 13.47. 

KRONIKA HISTORYCZNL\. 
!282. Przemysła.w II Wielko-p. odhie. 

ra aktem w Kępnie Pomorze od X. 
Mcstwina.. 

1386. Chrzest' króla W1. Jag.iełły w 
Krakowi~. 

1918. Bitwa gm. Hallera 
czą. 

.. RZYM. „Popolo di Roma", 
omaw1a1ąc przyipuszczalne wy~ 
niki wyboru nowego Papieża, 
stosuie zasadę eliminacji, wyłą­
czając na.jipierw ewentualne kan• 
dydatury cudzoziemskie, które 
dziennik uważa za zupełnie nie~ 
realne. Następnie „Popolo di Ro 

pod Raral'\, ma" wyłącza kilku kardynałów 
i.a<: Włochów z powodu podeszłe.go 

PRzysŁOWIA wieku. 
Kiedy mróz w lutym tnyma. . • • • 
Wtedy jest niedługa zima. Dz1enn1k rozwa.za dwie zasad 

niczc koncepcje wyborcze, we~ 
.fn.L · . dlc których godność Papieża na 
flJ'"' Ili~~ leiałoby· 'p<ttVim-zyt bądź dyPlo 
hH~-aa. ko~„ • ._ ,,.~ ~i#ui~l!i macic, _bądź wybitnemu a~cyb_is 

'ł'11--..··-, ~:r'7 ~ kupowi, pny czym zauwaza, ze 
" . jakkolwiek wybór Pap~ńa „et.t<i 

. dzoziemca" nic jest przewidywa 
ny, to jednak głosy kardY111ałów 
cudzoziemskich będą na kcd<la 
vc decydu~ące. 
. Elekt musi uzyskać dwie me~ 
cie głosów, a więks:rości tej sam.i 

• kardynałowie Włoscy nic m0:-
-i~,_...._ ____ , gą uzyskać. Nawet gdyby wszys 

' cy Włosi byli jednomyślni, 
wówczas do większości dwóch 
trzecich brakowałoby co n~i" 

łyby być oddane przeL cudzo- wpirow~dza się \kardynała który · N capolu kal'dynał Ascalesi, ar­
ziemców. był sekretarzem stanu w okresie cybiskup Florencji karc\yna.ł Dcl 

Ponadto jest rzeczą wątpliwą ostatniego pontyfikatu. la Costa. 
·- kontvinuuje dziennik, - czy W konkluzji dziennik wymie- Ponadfo „Popolo di 'Roma" 
kardynnłowie - Włosi będą zu nia jako „Papabili" następujące zauważa, Że spośród naimłod" 
pełnie jednomyślni , to te% udział nazwiska: Arcybiskup T urvnu szych kardynałów wymienia się 
cudzoziemców w ostatecznym kardynał Fossati, arcybiskup Bo iako kandvdatów nazwiska: Ca­
głosowaniu powinien mieć cha• Jonii Nasalli Rocca, arcybiskup nali, Polle~inetti i Massini. rakter decyduijący. SillrQ'.:•-"!llqmllll!mll ___________________ „ 

Jeśli dziesięciu cudzoziemców L. ·eh lotnika' w zginęło 
zgodzi się na kandydata propo• ę 
nowanego przez większość włos POd<ZaS strasznej katastrofy 
ką, wówczas wybór da1t1ego kan PARYZ. W pobliżu wojsko" gi zostało zabitych na mtefscu, 
dydata powinien być zapewnio- wego portu lotniczego w lstres a 2•ch odniosło bardzo ciężkie 
ny. na południu Francji, '"'darzyła rany. 

Dziennik stwierdza dalej, ie się wczoraj poważna katastrofa 
w razie wyłą~zenia kandydatów lotnicza. Dwa samoloty ćwiczeb Niezroz.umiałym zbiegiem o­
należących do zakonów religii• ne zderzyły się w locie, pn;y koliczności jeden z lotników wy 
nych upa:dłY1by ewentualnie kan" czym 4•ch ludzi z pośród zało.. szedł zupełnie bez szwanku. 

iYa~~y &~~.s~~az~~h~~:; Niezwyk IJI stra1·k okupa(J/J·nr· 
czenia dyplomatów nie wchodzi 
łyby w .rachubę k3!1dvda~t'}· 1 Udział biora pra<owni<J i„. pra<odawcJ 
kat-dynałow. ~annaggi, Magho• 1· LWOW. We Lwowie odby" która została zamknięta. 60~u 
ne, Tcdeschm1. wa si~ niezwykły strajk okupa„ pracowników rozpoczęło strajlk 
Również kardynał Pacelli mo:o ·cyjny, w którym biorę udział okupacyjny. _ 

ie znaleźć się poza wszelkimi I pracodawcy WTaz z pracownika Obecnie do blokady pnyłą" 
sz~sami wyborczymi, g. dyby 

1
. mi. pr:eds}ębiorstw. Przed kilku czyli ~ię pracodawcy, pragnąc: 

lllilała być od dawna stosowana dniami zlicytowano za zaległy wyrazić w ten sposób protest 
zasada, ie na tron papieski nie· czynsz meble kawiarni „Ritz'', przeciw właścicielom tealności. • ef afyny mniej sześć głosów, które musia 

~~4'TDRA Nowe żądania Mussoliniego 
Tluma<zenie snów 

P. Danusia P. z Krakowa. Przy naj 
,bliższej okazji należy temu „trzecie-

wysunięte zostaną w niedzielę p ~dczas wielkiego przemówienia 
RnM. Jak podaje prasa tu- f wielką mowę. Szef rządu włos-1 tlera, który niewątpliwie 1,;"' ·-

1 
cji dla spraw podziału posiadło­

tejsza, w najbliższą niedzielę kiego ma zażądać w sposób zde- townie popierać będzie żądania ści kolonialnych. Będzie to osta­
Mussolini wygłosi w Turynie cydowany od Francji zaspokoje- Włoch i naturalnie przy tej oka- tnia próba ratowania pokoju. 

~
" powiedzieć, że jego uczucia są 
będą pozbawione wzajemności. 
wnież i narzeczonego trzeba po­
osić, żeby przychodzll bez kolegi. 
za tym nie należy się tego trzecle­
obawiać. że był kiedyś Pani zna-

1jomym, w tym nie ma żadnego grze.. 
\chu. Nic Pani szczęściu ~ stanie na 
,drodze. 

P. Wanda Zł - 10. Wyjdzie Pani 
'Za mąż w przeciągu najbliższych 
,'dwóch lat. Będzie Pani dobrze w ży-
1.ciu. Spełnią się pragnienia. 

nia włoskich pretensji zamor- zji· wyśunie własne „propozy- W tych warunkach data 19 lu-

•
/?~„; .... •.-... skich. cje". 

/ 
tego stać się może przełomm· 

La:i;~ Zrozumiałe zupełnie, że pu- Gdyby t~ się stało, między- Wojna czy pokój? Oto pyta-
NA WĄTAOSE blicz?e .postawienie ~!łdań przy- ~aro~o'!e k6ła politrczne·sądzą, nie, na. kt_?re mo.żemy o~ymac 
lOt.ĄOEK. l<iSZK• czym się do tego, 1z Włochom 1z doJdzie do zwołama konferen- odpowiedz w dmu 19 lutego. 

• • N[:.::.2C"Elłł nie wolno będzie się cofnąć! Mó 
~ ~ VT-t;, wią, że Anglia starać się ma o 

~WtĘ TOJAŃSKIEGO ZIELA zaspokojenie częściowe żądań Co to iest n1ilionl 
Niebo 29 - 25. Niedomaganie krót 

Une będzie w domu. Spotka Panią 
!szczęście nieoczekiwane. Pozna Pa­
;ni mężczyznę w mundurze, nieszcze­
.rego. Wydatek będzie. 

MAGISTRA GOBIECA Włochów. pod warunkiem zer-
si<tAo OtOwNv: wania Rzymu z Berlinem. To Prace-lądu Konkur.1oweqo 

w~RSZAWA.u1ooowA ~ 2:nów spowoduje wystąpienie Hi 
~ '1#.Jsi Hf ..!! == Ck 

Prace Sądu Konkursowego, któ­
rego zadaniem jest przyznanie na­
gród za piętnaście najlepszych odpo­
wiedzi na pytanie: „Co to jest mi­
lion" - dobiegają końca. Dotychczas 
przejrzano i posegregowano przeszło 
58.000 odpowiedzi. 

powieściopisarz; profesor Tadeusz 
Sierzputowski, znany matematyk; 
Dr. Henryk Friedrich, asystent kate­
dry polonistyki na U. J. P. oraz Szef 
Działu Marian Szajowski, zastępca 

Dyrektora Polskiego Monopolu Lo­
t eryjnego. 

.Na malej wokandzie ••• 

1LUDZKI SzE·F 
avii: „Obiad z Wi11róbką" 

(A. E.) Pan Szymszel W olow ł wal znaku życia. 

E
. ki. zaangaże>W:d nowego woia~ Następnego dnia to samo. 

a z kazał mu ~chać do . Grudz1i Trzeciego dnia pan Szynisżel 
. za. z pr6~kamr. • . • począł sie .bardzo denerwować. 

- A wręc, panie Kranc - mo A czwartef{o dnia. wieczorem na 
'>ltlil pan Szymsze~ do wojażera w deszla depesza od pana Kranca: 
~zasie pożegnalne; rozmowy -:- "W caly mmieście nie ma as 
1eszc7e raz ~-'!"" powtarzam: 1e biadu z wątróbką". 
dzeme na moi rachunek! • . 

1 · z b' k r y .... „ •• 3 .1. Zrozumiale, ze zrozJ)aczonv a me u r( wy o z „,„ - ~ f sł ł . . . h 
/pracownika. Jak tylko wysi~ 52! po a wo1azerowr natyc • 
•J • i t 'd' miastowy rozkaz powroht. ozzesz pan :z poc 4gu, o r z pan 
~o restauracji na dobry obiad z Trudno opisać dramatyczny 
wątróbką. A dopiero potem idź pr~~bieg rozmowy;, jak~ miała 
pan na miasto załatwiać intere:: mze1sce po przv1ezdz1e pana 
sy Kranca. Wystarczy, ;cśli nad-

i depeszuj pan do ~nre iak mknimy, że padające epitety na 
11aiprędzei, żebym wiedział, coś leżały do ~ardzo . o~rych wo.r 
pan załatwił z klientami . bee czego me nada1ą. się do dm• 

Pan Kranc pożegnal się z sze ku ze wz.ględu na cenzurę. 
fem. Wziął pod pachę pudło z Rezultatem tej rozmowv byly 
próbkami i wsiadł do wagona, a dwie sprawy o znieważenie slow 
gdy poci;J.!! ruszył, zamachał z ne. Sąd w obu wypadkach stwier 
okna chusteczką. dzil wzaiemność obelg, wobec 

" • • czego zapadły wyroki uniewin• 
Minął dzień. Pan Kranc nie da niaiące. 

CHORZY llA PŁU.CA 
Każdy, kto cierpi na kaszel, bronchit, chrypkę, zaflegmienie płuc. oraz 
koklusz, powinien natychmiast zabrać się do leczenia . Dobrym środkiem 
na choroby płucne okazał się preparat FAGOSOL. Przy u::yciu Fa• 
GOSOLU zmniejsza się kaszel, FAGOSOL dostać można Y.'C wszyst. 

stldchk:;~e' H. ROZENSTADTA. Pl.GRZYBOWSKI 10 
Skład główny: apteka H. ROZENST ADTA Pt. GRZYBOWSKI 10. 

Katastrofa 
samolotowa 

CZERNIOWCE. Na lotnis„ 
ku wojskowym w Otopenach 
(Rumunia) wydarzyła się kata­
strofa: samolot marki Klcmm 
spadł z wysokości 60 metrów w 
czasie lotu ćwiczebnego i został 
doszczętnie zclru:zgotowny. 

W skład jury wchodzą p.p.: Re­
daktor Giełżyński, b. prezes Syndy­
katu Dziennikarzy Warszawskich; 
Tadeusz Dołęga-Most.owicz, znany 

Wyniki konkursu podane będą w 
wydaniach niedzielnych dzienników 
stołecznych i prowincjonalnych w 
dniu 19 lutego 1939 roku. 

z Ił 

Pilot Andrei Costin i jego to 
wall'Zysz zostali cięiko ranni. DINOL __:. . DONT · aai~::m~~ do ZEBO\V -

Mimowolny zabójca chłopca 
skazany na 2 lata więzienia z zawieszeniem wykonania kary 

(r.) Sąd Okręgowy rozpatrywał os· 1 CZATOWAŁ NA DRZEWIE I W czasie przeprowadzonego docbo 
ła.łnio sprawę gospodarza spod Miń- Doprowadzony do rozpaczy ciągle clzenia po tym zaś w czasie rozpra-
ska Mazowieckiego niejakiego Bro- powtarzającymi się napadami, Za- wy oskarżony tłumaczył !!ię, iż strzał 
nislawa Zagańczyka. Wieśniak oskar gańczyk uzbroll się w rewolwer I nie nastąpił z jego winy. Jak zeznał, 
żony był o spowodowanie śmierci wlazł na drzewo, aby z niego nie bę- chciał zejść z drzewa na ziemię, aby 
syna jednego z gospodarzy młodego dąc widocznym, pilnować swego roz. odpędzić WYrostków. W trakcie o-
chłopaka Stanisława Sikorsldego. kradanpgo ciągle dobra. puszczania się na ziemię, zawadził 

Cl.\GLE NAPADALJ Gdy noc zapadła właściciel posły- trzymanym w ręku rewolwerem o 
Oskarżony jest właścicielem dość szał gwałtowne ujadanie psa. Jak się jakąś gałąź. Broń wypaliła i kula 

sporego ogrodu, połączonego z sadem okazało, do parkanu zbliżyła się spo- dziwnym trafem ugod~iła Sikorskie­
owocowym. Gdy przyszedł okres doj ra grupa wyrostków z zamiarem prze go, kładąc go trupem na miejscu. 
rzewania owoców, chłopcy wiej- skoczenia przez plot i wtargnięcia do DWA LATA 
sey, Jak Wl!Zęclzle uesztit J,est to przeli wnętrza sadu. z ZAWIESZl!:NIEM 
nieb praktykowane, zakradali się no- Poniewai pies atakował wyrosł­
cami do ogrodu przez parkan, aby ków, jeden z nich, jak się później o­
nazrywać sobie smacznych jabłek i kazało Sikorski, usiłował zwierzę od-
gruszek. pędzić. 
Zagańczyk usiłował przeszkadzać 

im w tych kradzieżach, nie bardzo 
mu się to jednak udawało. Sprytni I 
zuchwali złodziejaszkowie zawsze u­
mieli ominąć zgrabnie zamajonego 
gdzieś w kącie ogrodu właściciela. 
kanie właściciela. 

Jak wynika z zeznań Zagańczyka, 
nie mógł sobie z nimi dać rady w ża­
den sposób. Bezczelni napastnicy ła­
mali mu młode drzewka owocowe I 
gałęzie, ogołacali doszczętnie z owo­
ców, obrzuc;ili go kamieniami a na­
wet podczas któregoś z napadó""' wv 
wołali strzelanine. 

PADŁ STRZAŁ 

W tym trakcie huknął strzał rewol­
werowy. Nieszczęsny 'amator cudzych 
owoców upadł na ziemię, brocząc ob­
ficie krwią z rany w szyi. Kula tra­
fiła go w głowę, przebiła jamę ustną 
i zatrzymała się w tyle czaszkL 
Smierć Sikorskiego nastąpiła natych­
miast. 

Powiadomiona o bagicznym wypad 
ku policja aresztowała Zagańczyka 
pod zarzutem śmiertelnego postrze­
lenia chłopca. W krótkim przeciĄgq 
czasu wieśniak stanał · nrzed' sądem. 

Jak wynika z ogl~dzin zwłok za• 
strielonego wyrostka, i opl.nil bieg­
lyęh, strzał oddany był przez Za­
gańczyka nie z drz:iwa lecz z ziemi. 
Ustalono poza tym, iłl w rzeczy sa­
mej padł on wówc!las, gdy Zagań­
czyk leżał na ziemi. Nie ulega więc 
żadnej wątpliwości. iż mnsi•d on bye 
rzeczywiście spowodowany wskutek 
upadku czy też 111cskoczenia właści­
ciela sadu na ziemię, a nie z pre­
medytacją. 

Opierając się na tych wskazów­
kach Sąd stwierdził, IŻ oskarżony nie 
11trzelal w chęci trafienia zabitego i 
skazał Zagańczylta na dwa lata wię­
zien,ia z zaw~es111eniem wykonania ka-
ry.. .. ·~~ 

t : ;.,. I 
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I, Wesoły l_I Kącik 
• 
20 centymetr6w 

śniegu 
Jui. o<l dłuis:.ego czasu wy• 

bii-.ram si~ n.a naity. 
Codziennie ran.o,' aytam mel" 

dunki z. Zakoipan.ego - i wciąi 
w kółko to samol 

Sniegu nie ma„. Odwili„ 
Deszcz„ Mgła. FIS pod desz~ 
czemu 

Ai pewnego dnia przeczyta• 
łłil!l'l w gazecie niewid.kie, ale 
frapujące dla narciarza. ogłosze„ 
nie: 

„Pen·sjonat „Bajka", 'fi gór• 
skiei miejscowości Podkole. 
Pr%y dwudziestu cenłyllUetrach 
śni~gu wsl'aniałe warunki dla 
ria.rciarz.y. Zamawiać pokoje te„ 
lefonicznie ". 

- Sniegt Snieg1 - podsko„ 
c::yłem uradowany - 20 ct11ty ... 
rńetrów śniegu! Nareszcie z,na" 
latl się . gdzieś śnieg I 

Natychmiast telefonianie za~ 
mówił~ pokój, zapakowałem 
:walizk, w:cią.łern narty na ram.ie 
i wieCZ«nym pociągiem wyje• 
ohałem z. W ars za.wy. 

Na małej stacyjce, opróirz 
mnie, wysiadło jesz.cze kilku~ 
dziesięciu amatorów spollł6w 
z:iimowyoh w lkom.pletnym eyn• 
ntun.ku. 

Wszyscy stancli jak weyei. 
Ani stadu śniegu.J Deszcz, 

t>lucha i błoto po kolaoat 
Kilka doroiek. prys.kajiic wo 

'dą i błotem, uwiozło nas do 
pen6'jonatu ,,Bajka" -

'To jakaś afera! Co to~ 2!1.la 
czyćl Qs%Ukano na.st - ro-z.le„ 
gły sit głosy oburzające. 

Zja.wif si~ uśm.ieć:hni~ i 1'oi• 
pływaj4ey sit w Ukłon.ach go„ 

S&.3 

Jak żqJe chałupnik w Polsce? 

„Zarabiam nieraz aż 20 złotych tygodniowo" 
·Pogoń za chlebem chałupnika fr~zjerskiego · 

Kto 1'est .wta:śdwie -'--"'-i" wodu. W~liwo5ć w danym ~ ~ctwo. Po~ chodzł~ po C!omac&. Shkc:na""' 
\Jl.il.l'\.lil»J ct~t' t zmusSOJlJ' byłem choclzU po ndes:bi CAiem kUtk, ~ 1'y m1da DO' 

lciem? Na pytanie to brak ś.cis- wypadku wynika z 1aktu, ie au~ niaeh i ofiarowywd swoje usłagł n lecały 1Weł pu1. Kartka tab 'hyla Ul' 
łej odpoWicdzi. Najogólniej tor odpowiedzi nie posiada na.o marne grosze... oaatępuf41 trddi · 
rzecz biorąc, chałupnikiem jest kł.adcy. Były to straszne chwłlel Odpra~ .Fryzjer amsld =:__:ncl~ot-~-
taki netnieślnik, czy wyspeciali- Gdybyśmy Qł>e.rowali ~cia ny od jednych dnwł. szedłem do dra łenłe, maaałe - wvuJ „ - -
zowa.ny robotnik, któ"'' u siebie mi od.erwanymi, .należałoby twicr gie&. by po chwili odefU ·z nic:zysa pudry i kremy. Ceny niskie. Ni.nłlit „ 7 Nie ru ~ałoAci i dobremu ko ł adres. • w do.mu 1>racui:e dla nabywcy. d-zić ie jego nakładcą jest ••• i>nY sercu kolegi zawdzięcsałem, Je mta• P:rosiłem służące, ie py3:ktoł.., 
Od tej u.sady tyle jest jednak padek, skazujący na wy:.ysk na łem co do ust ~ołyt. chciał skonyatu s eiyeh • to ,-. 
w ivciu odchyleń, ie ezęsto jest równi t Żywym na1dadC4- Atoli Jaldeł otępienie mnie ~o. l'!Jh 1'y mnie tawładamłały oeob . IQ 
słuszne wła$nie takie podejście „Jeden z wielu" jest zdM)ia, h na imemian zawzłętoł~ sfuaz'lia. Po I kartlą ~""• za SWtOłem ~· 
do L. k · hał · · . dw6cli Dtiesiącacfi z~o 2'd ut j.,. )?rzewa.żnie wszyaflde słu.qce. di.tH sprawy, ie cha1µpni iem _iest t~p!awta c 11pn1ct:wo, więc ~ I koś lepiej, ł;r.łwiej. ~rablałcm nic ru nic zawierały Ul llłD4 zsyjomoU. Dlit 
ten, który się za chałupnika u" twieramy mu drogę do nas:CJ aż 20 złotych u. tydzień. · 1d nim óbsłngiwalem nie ta: kh "" 
waia. trybuny konkursow~ Wtedy ło ll'otlcałem l:oldaa.kę po llłe. 
Wątpliwości te t>odnosimy, "Jeden t 'Wielu„ liav lat 26 i fachu chalupnic:Qę. Jej specfalnokl4 „~f0wał~ W::~ tC 

gdy mamy udzielić ·głQSU „Jed- miesdca w Warszawie. O swvm był manłcure ł rcztnałłe muaie. Mia• ~ fmtł_. :~.&-~ _._ 
· I " f · · I hał · • tak · la .n.oszczędzon4 maleńą sumkę :11 bbzsza zna1om0Śf se _........,„.... -nemu z. Wte u , ryr.JerO'Wl z za" c . uipructwie p15ze: ,Jepssych eza.sów", kt6q przejadła ł bardzo mi była ~ rękę. g~ył da& 

teru :arobkł jej llłe wysłarczały na ich c;zę!t poza flirtem cliqała nuda 
zapłacenie komornego %J1 111,;1lutki po. także odwłecbłt w moim mieukaału. 
koic:;ek. do c:zqo nie mogę dopukłt :.e wqlę 

„I tak od drzwi do drzwi" 
.J•em z zawodu fryzjerem da!llS" I mwca .,na tymc:a.sens„. w cło ultła 

1dm. Po ukończeniu prą:ktyki w swym du pracować nie mogłem. gdy:! po 
za~e. byłem uiuuony pracować dwulebiiej PfZenrie, me barcl:o sit 
na aiehie samodzielnie. nadawałem do pracy. 

Zaczęła się dla mnie łuła!:i:ka po 
podrzędnych zakładllo(b feyzjerskkh„ dkl/ • • ~ 
Zarabiałem przeciętnie do 15 złotych /J1iecte tĄ(/ • •• 
tygodniowo. W ~ę nabierania ru• 
tyny zaroba zwiększyły się do 20--22 
złotych tyJOd;nio'llFO maksimwn. 

Po tnech latach pracy, Uc::tc od 
czasu ukończenia praktyki, z.o:stałem 
powołany ·do 'WOieka. Muszę :zll.Zll&• 
czyt, ie miałem słu.żbę wojskowt oh 
l'OCZon.c na rok. 
Dzięki mym star-.uiom, miałem ohł11 

caną posadę młej&k4 pn.;ez pewne a-
1oby z mej ldienteli, le~ 4opłuo po 
od'byłęj ałuibic wojakowej. Poqdę 
miałem ołnymać :llałychmiut po opu• 
•zczcniu szeregów. 

Przez CZM służby nie pom~lałem 
nawet o fryzjerstwie. Po wyjkł11 z 
wojska okazało Ilię. że nie tak łatwo 
otrzymać posad,. 

Z;lmies:z.kalem kf<ikiem u kolegi, 

Za..młes:zkałei:n u niej, i praca ))Oszła du na moją, narzeczon.t. Gd 
n.-m l4piej. Ona mnie reklam.owała Kieruję s.tę • teru · wyaadem.. . Y 
swoim klientkom; a ja fą swoim. rze~ wchodzt. na ~e~e:płeczne ~; 
Była to miła osoba m,łoda, w nro- ,ołwia~ ~ 'WYJddźam i odcb 

im '!Fieku i prędko ))Okochałem ją bar Cke. łracąc także lclienłelę. 
cl:zo, ciesząc sł~ Jef wzaj«:mnokią. Ma I tak od df%Wi do dnw.i!" 
rzyliAmy o rychłym pobraniu llłt i by • • • 
ło nam dohr:;e. , 
Słońce nłe długo nam jednak 'wie# 

cUo. Naneczona moja poczęła mi nie 
domagać. Chorowała na io'4dek i na 
serce. W krótkim czasie -wychudła mi 
bardzo -i ogr"2!ic:zyła swą pracę. Tylko I w domu pracowała. Ma się ro:mnłef, 
:ie llardzo mało :arabiała. 

W::iąlem się wtedy do intensywniej 
szej pracy, bo moja słała klientela, nie 
wystarczyła 'na n.uz akronmy budżet, 
:i:aś o leczeniu. na.rzeczonej nawet mo• 
wy byt nie mogło. 
Niepokoiła się jes:zc:ce łyni błedacz 

ka, żebym j4 c:i:asem nie zoaławił na 
pastwę losu i nie po~zedl sobie. Uspo 
koiłe1p i4 tym, %e gdy tylko parę zło• 
tych uzbier,imy poślubię ją. 
Zacząłem więc poza stałą klientel4 

Jutro zamieśchny dam:ą od'Pl\ 
wiedź konkursow-ło Listy z od„ 
powiedziami naleiy nadsyłać do 
Redakcji : dopiskiem na koper• 
cie „Konkurs". Prosimy pisać ą.­
tramentem. c:.Ytelnie, 1'0 iednei 
stronie papieru. Do wiadomości 
Redakcji trzeba podać: imie, nair 
zwisko, wiek, wykształcenie i 
dokładny adres. 

Wszyscy autorzy drukowa­
nych odpowiedzi otrzyma1~ ho­
norańum według- przyjętych sta 
wek, które będzie im wysłan~ 
przekazem: poczto'"'Vlll· 

BłysKawiczne uchwalenie 7-miu budżetów 
~os:tl Pl'OS%tl Poiltoiki 
•ą przygotowane l 
Wysunąłem si~ do przodu, 

~jąłcin :. kieszeni gazete z: ogło \ 
szeniem i spoinałem groźnie 

P.r.słowie są wrażliwi na hryłykę - Nasza polityka zagraniczna 
"Nic o nas bez nas" - Musimy wygrać walkę o kolonie 

W cłuu łnech godzin Sejm zał&- oieć, że zadaniem obecnego Sejmu 
łwil wczoraj ai '1 budżetów. Jest ło jest przede wszystkim opracowanie 
pewnego roaaju rekord. Bez dy11ku· nowej ordy1:1acji wyborczej. 

Ila gospodaru. . 
- Pros:.~ painal Moie mi .f)a.n 

; J>Owie,. gd'Zie tu jest 20 centY'llle 
tr6w śniegu.? 

(;ospoda:r:t heziradnie rozlo~ 
iyf . r~e. • 
- Niestety, prosz~ pa.na1 g..;, 

eu nie mal . 
- Wiec dlaczego pan podał 

iw. ogłos:.eniu, ie jest. 20 centy­
metrów śniegu?! Pa.n nas W\pro 
:wad:.ił w błądl To jest os%u~ 
stwoł 

Gospodarz mobil niewinną 
i mln~ 

- W cale nie podawałem, ie 
jest śpiegl 

- JaktO?l Pneciei: tu · jest 
wyraźnie! „Pny 20 centyme­
traeh śniegu wspaniałe wu·wn• 
ki' dl<1- nairciar:.y". 

Gospodarz: uśmiechnął się dy 
skretnie. 

- Owszem„. To święta praw 
<łat Przy dwud;iestu c:entymed 
b'at.:h śniegu tu są wspaniałe wa 
r.tmki cłla narciarzy. Niech pan 
l'<'m:eka., ai spadnie śnieg, to 
się pan oso.biście przekona! 

Ną.poleon Sądek 

5.łł przyjęło budżet Prezydenta B.zlt- WYSTĄPIENIE POSŁA STO~HA 
ld. Sejmu. Sen.atu. Najwyższej Izby Pny butiecie Pret:vclium Bady Mi 
Kontroli .Państwa oraz Ministerstwa ołstrów za.brał pierwszy irłos pos. 
Spraw Wojskowych. I Stoch, który usllowal mówić o wszy-

Refel'81lł budteto Sejmu l Senatu stkim a przede '1!5ZYstkim podkre­
pos. Browiński, '''YWodził, ie wszyst- · ślał konieczność planowania na dłu­
kie organy Państwa. zwłaszcza lnsty- gą metę. Wobec tego, ze mówca nie 
łucje naczelne, powinny cieszyć Ilię trzymał się tematu i robił różne wy­
o;r.leiytym respekte111 społeczeństwa. cieczki na inne tereny posłowie cią-

POL Jóźwiak. który zabrał głos. gie" przerywali jego przemówienie. 
poruszył sprawę najl3.Ścl prasowych Pos. Stoch prowadził więc dyskusję 
na Izby Ustawodawcze. ze swoimi przedwnik11.mi. 

WRAZLIWOSC NA KRYTYKĘ Marszałek musiał kilkakrotnie przy 
Pl'ZYllomlnamy, ie i poprzedni pominać pos. Stochowi, by nie odpo· 

Sejm, którego Prezydent Bzplitej wJadal na docinki i łr~ymał się ści­
roswiązał. albowiem nie odpow~a4',aJ śle temału. 
nastrojoZQ spoleczeńs&wa. był bardzo W pewnej chwili, gdy mówc.a za.a­
wrażliwy na wazelq keytykę. Jest takowl!-ł administrację, premier za.­
rseczą znamłenmt to cią,gle oawoły- żądał wymienienia nazwiska. Pos. 
wanie i szukanie obrońców. Z jednej Stoch cofnął się, oświadczaj~c. że 
strony słyszymy zapewnienia o Die- ole może tego ujawni~ 
słychanej popularności t>becnycb pa.- Na atak na adminl.tjrację ostro za­
n6w ł)OSlów z drugiej strony . k3żde reagował sprowozdawca pos. Gdula 
słowo krytyki ich drażni ł jak się oświadczając, że było to niesłycha­
okazuJe kryłyk6w mUBi być bardzo ne wystąpienie. O pozytywnej pracy 
wiele. Coś więc tutaj jest w nłepo- administracji mówił pos. Pikusa i 
l'Zlldku. Trzeba je(lnakźe przypom- Szyszko Bohusz. 

Do wygrania ootrzebnr Ci tvlko I 
los z kolekturv WROCtAWSKIEGO 

I -

Warszawa, 
Targowa 57 
. PIM 3·ch I . 
Krzrży 1a 

Przygotowane b!llJ zamachr 
Bil kilka stacji londrńskiei kolei podziemnej 

LONDYN. Policji ulster~ Belfastu w chwili, kiedy wsia~ całv Żapas ~ótek, wydanych 
sldei udało się wczoraj wieczo• dały do samochodu, w którym przez irlandzkich terrorystów. 
tern aresztować parę osób, któ- ukrytych było kilka pakunków. Policja stwierdziła, że chodzi 
re Mi;prawdopodobniei należą Policja stwierdziła, ie pakunki tu o terrorystów, którzy przygo 
do organizacji terrorystów ir- te zawierą,ią rewolwery, przesz• towywali zamachy na kilka 
landzikch i J)O<ieirz.ane są o u~ ło 300 naboi oraz petardy. stacji lodyńskiei kolei podziem$ 
dział w ostatnich zamachach W wyniku dalszych docho- nei. 
bo1nbowych. dzeń policja skonfiskowała w cią W posiadaniu ares:towanych 

Dwie osoby zostały aireszto• gu nocy 3 karabiny wojskowe, znaleziono bowiem bilety koh·· 
wa.ne n:a jednei -z głównych ulic więks~ą ilość rewolwe1·ów oraz iowc do Londynu 

POLSKA POLITYKA 
ZAGRANICZNA 

Sprawozdawca budżetu M. S. z. 
wicemarszałek Surzyński stwierdza. 
że polityka nasza n1J.kreślona przez 
Marszałka Piltiudskicgo okazała Ilię 
SłusZDI\- 10 lai temu stano\\ilfśmY 
punkt zapalny w Eu10pie, dziś nato­
miast stanowimy ełement pokoju i 
stabilizacji. Polska U.:.e chodzi w blo­
ku z żadnymi państwami, nasza po-
Ułyka zagraniczna jest całkowicie 

samodzielna. 
Poś. Pankiewicz przypomina Iż za­

sadą naszej polUyki zagranicznej jest 
„nic o nas bez nas". W ciągu ostat­
nich miesięcy w prasie francuskiej a 
więc państwa z nami zapnyjaźnio­
nego, ukaiały się nleprzycbyl.ne glo­
sy. Było to wynikiem pewnych nie• 
porozumień. 

ÓDEBRALISMY TO CO SYŁO 
NAS~E 

Opinia francuska nie zrozumiała 
eelihv Poli;ki, nie sh;galiśmy po cu· 
dze, odebraliśmy tylim to co było na-

sze. Nuze stosunki z sąsiadami rwa· 
rantu.fą, pokój w Arodkowej f;uiople. 
Gwarancją, WQelldch sojuszów ł pak 
t6w o nieagresję jest własne pogoto- · 
wie zbrojne. moralne i materialne. 

Obecnie na porz;\dko dziennym ros 
ważań niłędZynarodowych cnalazł:r 
się kolonie. l"o.s. Pankiewicz oświad­
cza, że wchodzimy w okrel wa.Ud o 
kolonie i że tę walkę musbny wyirać. 
Budżeł Ministerstw:J, Spraw Woj­

skowych przyjęty został be& 4Y9ku· 
sjL Na tym porzl\dek diienny został 
wyczerpany. 

RAD I O 
W ARSZA WL\ I (Raa.iyn) 

SRODA, DN. 15. U. 1939 R. 
.630 „Kiedy ra;nne". 635 Gi.tnnasty­

ka. 6.50 Płyty. U'IJ Dziennik poTabJ1y. 
7.15 „Dziś w Zakopanem" - włado.o 
mości sportowe. 7.20 Płyty. 8.00 Au­
dycja dla s:z.kół. 8.10 - 11.00 Przez• 
wa. U.OO Audycja dla szkół. 11.25 Pły 

Wl'elkl"e 'Wl"czenl·a arm1·1· ty. 11.57 Sygnał cz.a.su. 12.03 Audycja \ południowa. 13.00 - 15.00 Przerw.. 
· · k" · 15.00 ,,Nasz koncert", 15.30 .Muzyka n ·em1ec H!J obiadowa.16.00 Dziennik popołudni.o 

WIEDE~. W Alpa~ Tyrol• wy.16.05 ,.Dom i szkoła'', 16.35 .Mi­
skich odbywają się wielkie ćwi• oi.a.tury kwartetowe. 17.00 Pa.Jcau siet 
czenia woisk niemieckich na wy szpiegowska. - odczyt. 17.15 „Folklor 

' różtJych krajów" - audycją.. l7.SS 
sokości przeszło 2 tysiące me~ Pogadanka sportowa. 18.00 Audycja 
trów. dla wsi. 18.30 ,,Nas% j~zyk" - au.dy.. 

Ze ~ględu na ośnieżenie Alp cja, 18.40 „Nowoc%esna. kobieta„ -
l b .J , dialog. 19.00 Transmisja fragment69 norma ną arwę mun\.lurow przy biegu nucia.rskiego na 18 km. 20.:SS 

stosowano do warunków tereno• Audycje Informacyjne. 21:00 Opo• 
wych. wieść o Cho.J!inic, 21.45 Poezja. wie• 

ku z.łotego, 22.00 Płyty. 22.55 irz~ Skazanie wiełniaka za gląd prasy. 25.00 Ostatnie wiadomo-

Dosłrzelen1·e RaUQU(· l·e' lkl" ści. 23.03 Ostałnie wiadomości. 23.05 
• \Viadomośei % Polski. 

PRZEMYSŁ. . Przed Sądem . WARSZ.\WA IJ,, (.Mokotów), 
Okręgowym w Przemyślu sta~ · 14.00 Sekstet Kazimierza Blasclike. 
nął wieśniak z. Poźdz.iacza, pow. 16·00 Płyty. 16.40 Wiadomości spór• 

towe. 16.45 Parę informacji. 16.50 Ką Przemyśl, Filip Sajka, oskarźo• cilt solistów. 17.10 Pogadanka. aktuał , 
ny o oddanie strzału 'do nauczy na 17.20 Pogadanka społeczna. \7.2.S 
cie]ki miejscowej szkoły. Strzał Życie kulturalne stolrcy. 17.35 Pro• 
oddany został rzekomo na po• gram na. jutro. 17.40 Muzyka. 20.00 

h - 2105 Przerwa. 2L05 Muzyka. 22.05 
strac · „Operacja się udała" - nowela. 22 . .55 

Sajka został skazany na 4 i Koncert solistów. 23.05 lmpresjo11izm 
oół roku więzienia_ w muzyce fort~ianowej_ 
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CZARSKI •••••••••••••••••••r•••••••ll!!!I f - Chciałbym pojechać do niej w dniu jej ilnie-

G 
· nin. Gdyby szef zechciał mi dać jakiś choć by trzy-

RZE(H NIE . POPElNIONY dniowy urlop, pojechałbym do niej w te pędy ... 
: jego ~I:~r:A~~~ ci szef nie odmówi. Jesteś przecież 

Po wieś t ws D 61~zesn1, osnuta na prawdziwrcli wvdarzeniach 
Co rzekłszy kolega Piotrusia, Bernicz zabrał się 

do pracy, bo dyrektor generalny czekał na pilne ze­
stawienie rachunkowe i już raz go ponaglał. Szybko 
dokonał obliczeń i wyszedł do dyrektora, prosząc, 
by Piotruś przyjmował za niego telefcny. 

w • 
Jana Careckiego, omdlałego ze zmęczenia poratował pe­

wien młądzieniec i zaprowadził go do jadłodajni. 

Jan Charecki coraz baczniej przyglądał się swe­
mu zbawcy. Był to młodzian wysold, silnie zbudowa­
ny, ci~ny brunet, bardzo przystojny i pięknych 
a wyrazistych ciemnych oczach. · · 

Mimo woli porównywał go Jan w myśli ze swo­
im synem Piotrusiem. Jego najukochańszy synek po­
winien właściwie teraz już też tak wyglądać Także 
pewno jest rosły i piękny. liczy tyleż lat, co ten 
młodzieniec. Gościnnie częstując Jana, zapytywał: 

- Czy pan z daleka? Czy też warszawiak? 
- O, z Kresów jestem - odrzekł Jan. nigdy nie 

zapominając o niezbędnej ostrożności i na wszelki ' 
wypadek „nastawiając się" z lekka na akcent kre­
sowy. 

- A wolno wiedzieć czym pan jest z zawodu? 
- Niestety, nie mam żadnego. Pracuję doryw-

ezo .•• 
- A teraz? 
- Wcale, niestety. 
-Ma pan jakie mieszkanie? 
- Nie mam. 
- To z pana zupełny biedak. Chce pan, bym 

~ę panem zaopiekował? 
- Nie, nie!... Dziękuję . - rzekł pQśpiesznie 

.nieszczęsny Jan - To niemożliwe, bo ... jestem ... -
\tu urwał. 

- Co taldego? 
Jan nie chciał powieozie"ć, ~e nie ma ·faanych do­

•odów osobistych, że nie może podać żadnego na­
zwiska i że dlatego nawet nie może przyjąć stałej 
pracy, bo wtedy trzeba się i meldować i do ubez­
~ieczalni też dokumenty potrzebne ..• 

- I tak nie zostaję długo w tych okolicach -
otirzekł wreszcie oschle i szorstko - nie trzeba mi 
więc niczyjej opieki. · 

· -- Jak pan uważa ..• 
- W każdym razie jestem panu niewymownie 

Razięczny za dobroć pańską i za wszystko, co pan 
dla mnie uczynit Przecież mi pan właściwie urato­
wał życie ... na dziś wieczór przynajmniej ... . 

- Proszę pana - szepnął młodzieniec, po kry- l 
jomu wciskając mu do ręki pięciozłotówkę - niech 
pan przyjmie to ode mnie. Zawsze panu starczy na 

parę dni. Bardzo żałuję, że nie mogę panu służyć 
większą sumą, ale sam jestem niezamożny. 

Co rzekłszy, wstał i nie czekając na podzięko­
wanie ani nie żegnając się, skierował się ku wyjściu. 

--: Do widzenia, panie Piotrusiu! - zawołał 
właściciel jadłodajni, widząc, że jego stały gość wy­
chodzi. 

- Piotrusiu? - szepnął Jan Charecki, zrywając 
się nagle z miejsca, a serce waliło mu, jak młotem 
- co? Piotrusiu? 

I w szybldm· pędzie wyskoczył z jadłodajni, ro­
zejrzał się na prawo i na lewo, wyszukując postaci 
młod~eńca, który stąd wyszedł przed chwilą . . Ale 
jadłodajnia była na rogu. Tuż obok moc bocznych 
małych uliczek. Ciemno było bardzo. Młodzieniec 
zniknął ... 

Nieszczęsny zbieg zrzekł się dalszych poszuki­
wań. Poszedł na oślep przed siebie, wstrząsany szlo­
chami, a z oczu spłYWały mu strumienie łez. 

- Piotruś... Piotruś... - powtarzał z bolesnym 
jękiem i -nieutulonym żalem - Piotruś... zupełnie, 
jak mój syn.„ 

W żyrardowskiej fabryce Bartena - dawnej 
Mandyka - pracowało wielu robotników. Biura fa­
bryczne, znajdujące się w podwórzu z wejścia na le­
wo, dzieliły się na dwa działy: dyrekcja generalna 
i miejscowa. Piotr Charecki pracował w sekretaria­
cie dyrekcji miejscowej. 

Pewnego ranka młodzian, korzystając z wolnej 
chwili, raz jeszcze odczytał po kryjomu list Wio­
chny, otrzymaąy dziś z rana. Kilkakrotnie podnosił 
·ust do ust, wyciskając na nim namiętne pocałunki. 

- Ho, ho.„. - odezwał się ze śmiechem kolega 
biurowy Piotra - ależ ta osóbka może być dumna! ... 
Tak być uwielbianą ... ! • · 

- O, bynajmniej nie zaprzeczam - odrzekł 
Piotr radośnie uśmiechnięty - Przyznaję, że kocham 
ją z c_ałej duszy i z całego s~rca. Ach, gdybyś wie­
dział!... Jest taka śliczna! ... Marzę tylko- o tym, by 
móc ożenić się . z nią czym prędzej, sprowadzić tu 
i móc oglądać j'ą codziennie, być zawsze, zawsze ra­
zem ... na całe życie ... Och, jak mi za nią tęskno!... 

- Rzeczywiście, nie można powiedzieć, byście 
się często widywali. 

Gdy tylko kolega wyszedł do dyrektora Piotruś 
zabrał się ponownie do ... odczytywania listu Wiochny. 
I znów okrywał go płomiennymi pocałunkami. 

Był tym tak przejęty, że wcale nie słyszał, że 
ktoś puka do drzwi. Nagle wyrwany ze swego u120-
jenia miłosnego, zawołał: ~-

-Proszę! 
Wszedł pewien pan, lat około cztedziestu, W}­

twornie ubrany, spoglądają.:y na Piotrusia z góry 
i rzekł: 

- To t.u podobno biuro dyrektora miejscowego? 
- . Tak, ale dziś jest nieobecny. 
- To szkoda, wielka szkoda. Mam go się zapy-

tać o coś ... bardzo ważnego ... 
- Może pan zechce powiedzieć mi, o co chodzi? 

Mógłbym może udzielić panu tych informacji? 
- Właściwie chyba tak. Chodzi mi po prostu 

o adres Mandyka, dawnego właściciela tej fabryki. 
- Mam gdzieś zapisany jego adres warszawski. 

Zresztą, ;est przecież nawet w książce tekfonicznej 
- Tak, ale pan Mandyk tam już nie mieszka oó 

dwóch miesięcy. Dozorca nie wie, dokąd się wypro· 
wadził. 

-- To rzeczywiście bardzo dziwne .. .-
- Właśnie. Tym . bardziej, że w ogóle nigdzie 

nie można się dowiedzieć. Moja ostatnia nadzieja by­
ła, że tu może czegoś się dowiem. Są przecież pewno 
jeszcze jaki~ś rachunki, wpłaty ... 

- Bodajże już nie ma. O ile wiem, zapłaciliśmy 
wszystko panu Mandykówi gotówką. W każdym razie 
ja tego adresu nie znam. Gdyby pan może zechciał 
zostawić mi swój adres, dam o tym znać dyrektoro­
wi, a może on zdoła panu podać obecne miejssce 

I zamieszkania pana Mandyka. 
- Doskonale. Najserdeczniej dziękuję panu 7 

góry. To zresztą, wszystko sprawy bardzo zwyczaj­
ne. Jestem właścicielem domu bank·:>wego. Chcę za­
proponqwać panu Mandykowi pewien interes. Oto 
mój bilet wizytowy z adresem. 

Gdy in'teresant wyszedł, Piotruś spojrzał na wi„ 
zytówkę i... zdrętwiał... Przeczytał bowiem na niej: 
„J2rzv Charecki" · 

(Dalszy ciąg jutro} 

'llm„„„„„„„„„„„„„„„„ ... „„..,„„„„ ... ,„„ ••• &iiBh~lru~- 'J.\'l~iJllllllll!ll„„„„„„„„„111„ ... „„„„„„„~„ISl'::rA'll!JWT„„„„„„„ 
Miała jednak zwyczaj mówienia tego, co myślała: 

- Ponieważ mamy pobrać się - ciągnęła da· 
lej Nelly - powinnam znać prawdę ... 

L~ŻIEMC)\'\~ 
- Tak, masz rację, kochanie - pocałował jej 

dłoń, a z serca jego wydarło się westchnienie. - Mam 
plamę na sumieniu... Ale jak mam ci to wyjawić ..• 

- Jak mam to zrozumieć? 
- Wyobraź sobie, kochanie, że przy tobie sie-

dzi „żywy trup" ... 
Nelly podskoczyła aż na krześle i przez chwilę 

obrzucała Josepha takim spojrzeniem, jak gdyby na­
gle ujrzała nieziemską zjawę ... ~GICIHE DZIEJETROIGI UlllltRIUCOMYClł NA FALE L ~~~­ - „Żywy trup"? - powtórzyła ze zdumieniem 
- nie ·rozumiem ... 

.Również i miłość JosepJia tło Nelly nie liyła tak l 
anysłowa j płomienna, jak jej się z początku zdawa-

0 ło.-. Miała.~wet ~ożliwość przekonania się o tym - i 
byli przec1ez pod Jednym dachem ... Szukał on bowiem 
a jej boku zapomnienia i wytchnienia .•• 

Pewnego wieczoru, gdy siedzieli na taras~e jego 
Clomu i gdy z. nieba migały do nich miliardy gwiazd, 
Joseph szepnął zamyślony: 

- Gdy sobie teraz przypominam o mojej prze­
szłości, wydaje mi się, że jestem tym legendarnym 
„latającym Holendrem", który szukał brzegu, gdzie­
by jego dusza mogła odpocząć po wseystkich trudach 
życia._ 

Nagle ujął dłoń Nelly, spojrzał jej głębolto w 
oczy i rzekł: 

_ - W tobie, Nelly, znalazłem ten spokojny brzeg, 
gdzie moja dusza zdoła odpocząć ... 

Nelly drgnęła z ciekawości. Wiedziała, że coś le­
Zy mu na sercu. Ponieważ między nimi panowały już 
przyjacielskie stosunki, odważyła się zapytać: 

- Powiedz mi, Harry, czy rzeczywiście tyle już 
przeżyłeś? .. 

'-- O, jestem zadowolony, gdy mogę chociażby 
na chwilę zapomnieć o tym ... 

- Twoja przeszłość musiała by~ bardzo burzli­
wa ... - chciała go nakłonić do wyznać Nelly. 

Joseph uśmiechnął się nieznacznie: 
- Miałem nie tyle burzliwą, ile pełną udręki 

przeszłość ... Ale zmieńmy temat ... 
- Dlaczego nie chcesz mi o tym opowiedzieć? 

Czy sprawia ci to przykrość? .. 
- Jest to rana, która wiecznie krwawi. rozu­

miesz Nelly? - cicho westchnął Joseph. - Chwilami 
zdaje mi się, że rana ta już się wreszcie zagoiła ... Ale 
trwa to zwykle bardzo krótko ... Zaraz znów zaczyna 
ona krwawić.~ 

- . Rozumiem cłę, Harry. Ale podnieca b tylko 
moją ciekawość ... a zarazem ogarnia mnie lęk ... 

- Lęk? Przed czym? - zapytał zdumiony Jo­
seph. 

- Właśnie przed twoją przeszłością... Bardzo 
często myślę o niej ... 

- Czy źle? - mocniej ścisnął jej dłoń. 
- Trudno mi na to odpowiedzieć._ 
- Powiedz Nelly ... 
- Może sprawi ci to przykrość ... 
.- Nie, to, co powiesz, zawsze będzie dla mnie 

miłe ... powiedz ..• 
- Często gdy tutaj siedzimy i ty milczysz, zda­

je mi się ... 
- Mów, powiedz wszystko - prosił Joseph, 

stwierdziwszy, że Nelly nagle umilkła ... 
- Zdaje mi się, że masz na sumieniu jakąś stra-.

1

1 

szną rzeez ... Takie mam wrażenie ... 
- Istotnie? - znów nieznacznie uśmiechnął się 

1

. 
Joseph. 

Nelly zmieszała się i zaczerwieniła ze wstydu. j .„„„mm„„„„„mm„„„„1111„„• 1 

- Ale nie przerażaj się, kochanie, nie popełni-
łem żadnego przestępstwa ... Los jednak chciał. że sze­
reg osób uważa mnie od lat za zmarłego ... 

- Nic nie rozumiem - słowa te przeraziły Nel-
. ly - jacy to ludzie? .. 

- No, moi rodzice i.„ 
Instyktownie urwał i pogrążył się w milczeniu. 
Ciekawość Nelly była napięta do ostatecznych 

granic i z tego względu zaraz zapytała: 
- I kto jeszcze? 
- Słuchaj, Nelly - zaczął głaskać jej delikatną 

dłoń - nie mówmy lepiej o tym ... 
W głosie jego słyszało się błaganie. Nelly niemo­

gła już jednak opanować swojej ciekawości. 
- Jak widzę, nosisz w sercu straszną tajemnicę: 

która nie daje ci spokoju i jeśli mnie naprawdę ko­
chasz... · 

- Czy jesz~ze wątpisz o tym? Od chwili, gdy 
~iebie poznałem, życie nabrało dla istotnego sensu ... 

- Dlaczego więc ukrywasz przede mną twoją 
tajemnicę? 

- Wierz mi Nelly, że nie należy o tym mówić ..• 
Są to rzeczy, które już davvno przebrzmiały ... Od daw­
na obrosły mchem i z tego względu zostawmy je w 
spokoju... · 

..- A mimo to przed chwilą powiedziałeś, że jest 
to wiecznie krwawiąca rana... - obstawała przy 
swoim Nelly. 

- Również i to jest prawdą.„ - znów westchnął 
Joseph. . 

CZYTAJCIEi 

I N OWE.GO 1 
I - Może porzuciłeś kiedyś kobietę? - starała się 
I zgadnąć Nelly. 

SPORTOWCA J

l Joseph spojrzał na nią szer0ko rozwartymi oczy-
ma i odparł szeptem ... 

Tak.. . zgadłaś„. 
(Dalszy ciąg ;utro) 
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Nie znoszę Cybulskiego na ekranie 5 minut z S!elańskim 

mówi„. Mie,zrsław Crbulski wqstar.czq, bq u§n1lać się do woli 

Przv okazji: kilka słów o srnrhronizadi ' 

- Rzeczywiście proste. Ale wolę s 
panem pogawędzić. 

Siadamy przy p61 czarnej. 
- Podobno pan zerwał umowę s 

wytwórnią... 
- Tak jest, to prawda - odpowie· 

dział Slelańskl z rozpaczlł> w głosie. 
- Proszę sobie wyobrazić taką ą­
tuację: W jednym filmie grałem s 
małpą. w teatrze ilameralnym mam 
scenę s żywym lwem. no to, Jak pro­
ducent zapowiedział mi te będę l'nł 
z krokodylem - serwalem amowę­

- Słyszałem. te pan miał jakieś 
trudności w nagrywania sceDY jasdJ' 

j Ral'J' człowiek. I &a. fotografta budzi I 
we mnie niezw'Ykłe uczucie. Również I 
nie dające się określić.- Mój Boże! 
Ludzie fotografują się w różnych ko- I 
słiumach I kominiarza. gladiatora. 
Greka, strażaka. I nie. Patną na fo­
tografię i uśmłecbaJą się z zadowo-

1 lenia. I mnie, Jako aktorowi, tak czę­
sto zdarza się na fotografii by6 „kim ! 
innym". Ale ta różnica osobowości 
nie bu<lzi we mnie nigdy tych uczuć, 
jakich doznaję na widok slebłe w 
perspektywie dalekiej przyszłości. Ja 
- starzec, ,fa - z brzemieniem wielu 
1at życia, ja - z twal'Uł pooraną 
zmarszczakntl... To dziwne, niezWY­
kle uczucieu. 

1 na wrotkach-

- To wielki kunszt charakteryza­
cji - próbuję przerwać patetyczny 
ton. 

- Wiem - odpowiada Cybulski -
ale nie należy zapominać, ie pod 
warstwą szminki musi czu6, myśle6 
i żyć stary człowiek, który tej cha­
rakteryzacji nadaje symptomy praw­

- Zagramy w bilardzik? - pyta 
nmie Bielański w ,jednej z popular­
nych kawiarni warszawskich, gdzie 
zbiera się światek aktorski. dy„. 

• - Nie, dziękuję. Nie umiem. • 
• - To żadna sztuka. Bierze się ki 

Porwałem łę niezwykłą fotografię jaszka i uderza się w bilę. Chodzi 0 
by ją zaprezentować Czytelnikom. I to, by ta bila trafiła drugą i wpadła 

M. S. ·do dziurki. Oto wszystko.w 

Romantpczne pary Hollywoodu 
mowych: Robert Taylor i Margaret 
Sulla van. 

• • • 

- Rzeczywiście. . Czero oni ode 
mnie nie wymagają. Ja ledwo jeiclżę 
trsmwaJem. a oni chcieli wrotki. 

- .Jak się pana powodzi w mał­
żeństwie, panie Staszku1 

- Jak .lf fllmłe. 
- T?? 
- Scena za scen1t-• . . 
Słelańsld sypie dowcipami, Jak 11 

rękawa. Dowcipkuje łatwo, z Ind· 
turą. Każdy jego żart ma „klasę". 
Oł naprz. taka scena. PrzJ' st.ole 

siedzą trzy osoby: r.utor seenarlaaa, 
doradca literacki I producent. Nara­
dzają się, które dziecko zaanpiowa6 
do filmu. Propozycje krzyłu.fłl dę. 
długi czas bez skutku. 

Nagle Sielańskł wtrąca się do rn-
mowy: 

- Mam projekt, ale-
- Co, kto! .Jakle „ate•T 
- Mam cado~ kandy:!atkę, ale 

ona słabo mówi po polaka 
- Kto to! 
- Shirley Temple-
1 wszyscy w ryk. 
Takt jest Slelańsld. 

3 przyszłe gwiazdy, uaest· 
ni,zki naszego konkursu 

grają w filmie 
„o avm sie nie m6w;.„" 
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Groźba woinr 1rz1 uirciu bakterii Traktat · handlourr 
wiosko-niemiecki 

RZYM. W dniu wc:.orajsz,yrn 
pod;pi.sa;w ;ostał przei% mitristra 
Spraw Zaigra:~ic:znych hr. Ci.ano 
i ambasadora Niemiec von l'-tae 
kensena '*fosko $ niemiecki us.• 
ktat handlowy maiący obowią1 
zywać na rok 1939. 

Zaszczep~enie zarazy wśród wojska i ludności przetiwn:ka połączone 
jest z wielu trudnościami 

Cir). Jalk wyglądać będzie p'rZy 
,s:z:ła woi'Illa? Zagadinien~e to pa, 
!~Jonuje już od dawna W1Szyist• 
kich. któirzy ipamiętaiją krwa.we 
zmagania wojiny światowej. 
Wiele n·owyoh sposQlbów wal!ki 
wyipróbowywu:je się jawnie na 
manewrach, wiele jednak innych 
niezinainych spoczywa w ukry• 
ciu, c.zekając cie'l'lpiliWie, kiedy 
kaią im z<lać straszli.wy egza~ 
min ltla polu bitwy. 
W ALKA PRZY POMOCY 

BAKTERII. 

.: ·' OBOSIECZNA BRON. 
Rozrzucenie zairazków połą• 

czone jest z 1wielkiim niebezpie• 
czeństwem dla wroga. T rze>ba 
tu zaznaczyć; iż roziprzestrzenie~ 
nie zarazików na terytorium prze 
ciwnika może się odbyć (jeżeli 
ma od razu objąć wi~kszą ptrze 
strzeń) wyłączni~ tylko przy w 
życiu płatowców. A11bo przy po 
mocy specjalnych rozp:ylaczy, 
albo przy użyciu lekkich bomb. 

Ro:tipylanie jest baxidz<> nie• 
bezpieczne, ponieważ t><> powro 
cie do dom1U samolot t~i był• 
by istnym „maigazytn.Cllll" zaraz„ 
ków. Oczywiście jasne jest t,ak. 

Postawie komuniści 
wywo lali bunt 

ni balkteriologicznej podczas Taka mo:':liwość jest g:rożna i 
woj:ny . . Jak się uchronić przed I trzeba jej przeciwdziałać ze 
zarazkiami? Nie jest -to 51pecj~l· "'s:.ystkich sił. Używane obce• 
nie trudne. T r:te'ba po prostu nie desanty spadochronowe z 
zabezipieczyć ludność i żołnie• samolotów mogą tu być łatwo 
rzy rprzez zastosowanie szcze• wyikorzystane do ro::prze~trze• PARYŻ. Deputowani komu~ 
0

pień ochrronnych. Oczywiście nienia zarazy w głębi kraj.u nistycz.ni Duclos i Marty zdoła* 
szczepić 111aleiy przede wszy~ przeciwnika. li się przedostać do obozu Saint 
kim te choroby, kt&.re jak wia• Jest rzeczą więcej niż pewną, Cyprien i Argeles .sur Mer, 
domo, dadzą się sztucznie wy• ż.e próby 'N tym kierunku bęch gcbe wywołali bunt internow~ 
hodować i roz1p«rzestrzenić. w przyszłej wojnie przep1·owa• nych mi1icjant6w hisi:pri:i.'ikich. 

Nie jest wykluczooe, iż · nie• dzone. ,Ponieważ jednak nie są Sytuacja została opan Jwana 
przyjaciel będ:z.ie się starał u~ to rzeczy łatwe, spodziewać się dzięki energicznej akcji v,w~idii 
szcz.epU choroby przez użycie naleiy, iż będą to wył~czn'.e tyk lotnej .. K?mi.s~r:v. ·:n.1.:+:·c ·1 rch 
do tego s·pecjalnych grup dy• I ko wypad'ki spąrodycz.ne 1 rzad ł republik~~s~ 1 e1. m1l1q1 1:olowa 
wersyjnych na. naszych tyłach. ko stosowtlne, r:;o od m1!~c1anta~''· 

Zagadnienie to rozpatrywane 
jest przez cały szereg t>aństw. 
Jak przed:stawiabby się taka 
wojna i czy byłaiby ona stra• 
szliws.za od gazów trujących i 
.-iężkich bomb lotniczyah? 

A więc .pl'%edle wszyistlkim 
wróg musiałby prz.ed takim a~ 
takiem, zas:ziczefilającym ja1kąs 
: j.adiliwą chorobę w ludność i 
wojsko przeciWllliika, wy>hod~ 
"'vać u siebie w la.borałoriach 
wielką ilość zarazków. Nie jest 
to jcdnalk. łatwe. Nie wsrystk6..e 
bakteri.e dadzą się wyhodować. 
Przeważająca większość moci:e 
Żyć tylko w żywym Oll'ga:n·iźmiie 
ludzkim, na sztucznych pożyw• 

~~ ~~~::~i!~~~en;'~; Poderżnął brzJIWil gardło żonie 
straszliwą chorobą, ktorą prz.ed . . 

tym .r0~siewali. •. . . Dwie zbrodnie o iednei porze ·w Helsinkach U zy<1e bomb rowniez nas.w 

kaoh nie. · 
Do takich, k'tóre mofua ,;wy~ 

proclu:kować" należą: ch.ole!l'a, 
dlŻuma, tyfus. 

wa wieile trudności. Aby roz• 
przes.trzenić zarazki, trze1ba roz• 
pylić je prz~ wybuch ipocisku. 
Podczas ta:kiej ekisiploz.ji p()Wsta 
je dość wysoka it~eraitura, 
która moie łatwo zniszczyć za„ 
raz.ki, a pn;ez to zniwecz.yć cały 
efekt d1ziałainia. 

JAK SIĘ · BRONIC? 
Mimo tydh wszystki:ch pne" 

tiWJności trzeba się ;powa.żnie Ji„ 
czyć z możlilw'ośdami %a.stoso„ 
wa1nia przez nieipirzyjaciela bro„ 

HELSINKI. Stolłca Finlam" 
dii stała si~ w dniu wczorajszym 
terenem dwóoh niezwykle krwa 
wycli 11brodni, które miały miej 
sce w środowisku init~ligencji 
fińslkiej. 

Oto znany lelkar.z fiński - dr. 
Lindrus w czasie 51pr.ze'czki :z:a­
strze!lił ,0rdy1natora sz.pitala, w 
którym ipracował, &. Nervi. Po 
dOlkonaniu z;bt"odni dr. Lindrus 
udał się do "Swego mieszkania, 
gdzie celnym strzałem popełnił 
samobójstwo. 

Sedzia stanie przed sadem d~:ii:I~ęc~e:,~jdrS:eizg~ 
za spowodowanie imierd 19·1etniego wvrostka dnia, tvm ra%em. w rod,;iinie jed 

Jak się dowiadujemy, w dniu 
21 b. m. odbędzie się w Sądzie 
Okręgowym rozprawa przeciw­
ko manemu przemysłowcowi 
ł6dzkiemu, sędziemu handlowe­
mu Jakubowi Landauowi, ospo­
wodowanie śmierci przez prze­
jechanie. 

. - . . . nego z 11\ajwybitnie~:ych mala-
Sędzxa Landau Jadąc 10 m~Ja rzy fińskich młodego pokolenia. 

r. ub. ul. Wolską w Warszawie, 
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. Lah. . 
samochodem, którym sam kie- •dnt Paave :ti z n1~!ta 
rował, przejechał 19-letniego lo:nyc1?- dotyohcus powodo": 
Narcyza Sobkowicza. Na sku- ·poderznął brzytwą gardło sweJ 
tek odniesionych obrażeń, Sob- · 
kowicz zmarł. 

Straszliwymi c·1osami kołków 
Tragiczne skutki 

pozostawiania dzied 
bez dozoru zamordowali koleae podaas pijackiej b6ikl 

· Tragicznie zakończył się prze­
wlfkły sp6r pomiędzy trzema 
mieszkańcami Okęcia pod War­
szawą: Stanisławem Gardynia­
kiem, Henrykiem Szustakiem i 
Józefem Tarasiewskim. 

Widząc leżącego na ziemi prze 
ciwnika bestialscy napastnicy 
zbiegli i ukryli się 

Powiadomione o wszystkim 
władze ares:i:towały Gardyniaka, 
Szustak zaś ukrywa się jeszcze. 

KATOWICE. Z Zabrza na Sląsku 
Opolskim donoszą: W czasie nieobec­
ności rodziców 9-letni chłopceyk. 
bawiąc się zapałkami, podpalił ko­
łyskę, w której spało 8-miesi~czne 
dziecko. Ciężko poparzone dziecko 
zmarło. 

29~letnie żonie, a następnie w ten Po dokonaniu masowego mor 
s~m sposó~ :z:amo·rdowal ?7~let• i' derstw~ .. Lahti usiłował P<;>Pdnie 
mą matkę zony oraz 4„m1es1ęcz· samoboistwo, podrzyna1ąc so• 
nego synka. bie gardło. ------
Zarządzenia na granicy 

francusko „ hiszpańskiej 
P AiRYż. Z Perpiignain dono, się obecnie pod strażą przes:k 

szą, ie prefekt departamentu tysiąca pol~cjantów. 
W.sohodnich Pirenejów obwieś~ Prefekt zawiadomił poza tym 
cił ludnośd, Że obozy koncentra że kszystkie oddziały wojsko­
cyjne, w których zgrupowani Sil •we, wycofane z nad granicy, zo 
uchodźcy hiszipańscy, znajdują st.ały obecnie :z.grupowane doo 

koła obozów J<oncentracyj11ych. 

Przeciw wplvwom niemieckim 
w Brazvm wvstepuJa Stanv Zjednoczone 

NOWY JORK. „New. York Ti 
mes'• donosi z Waszyngtonu, iż 
Stany Zjednoczone mają zamiar 
wysłać do Brazylii misję woj­
skową celem zacieśnienia współ 
pracy pomiędzy armiami Sta-

nów Zjednoczonych i Brazylii. 
Jak twierdzi dziennik. misja 

ta będzie miała również na celu 
odradzanie państwom Ameryki. 
Południowej przyięc~a niemiec­
kich regulaminów wojskowych. 

Epidemia trfusu na Litwie 
wsustkie sz1itale s1 przepełnione 

KOWNO. W rejonach Mar- pndków zapadliięcia na tę chcr­
jampolu, Kalwarii i Ludwinowa robę. Wszystkie szpitale powia„ 
od dłuższego czasu panuje epide towe są przepełnione i nie mogą 
mia tyfusu brzusznego, która przyjmować ·nowych pacjentów. 
zdołała już się rozszerzyć i w in Dlatego też wynajęto jedną 
nych powiatach. większą salę, którą prowizorycz 

Ostatnio zanotowano 100 wy- nie pr:remieniono na szpital. Późną nocą wszyscy trzej mę­
Ec%yźni spotkali się na ulicy Idzi 
kowsk:iego dobrze podchmiele­
ni. Początkowa rozmowa szybko 
przerodziła się :.w kłótnię, a 'na­
stępnie ·w bójkę. Poszły w nich 
wyrwane z płotu sztachety. 

Srodki kosmetyczne . . 
z ••• „piekła" 

Skutki bijatyki okazały się 
przerażające. Napadnięty przez 
dwóch wrogów Tarasiewski ugo 
d?.:Olly został kilkakrotnie w gło­
wę kołkami, ulegając złamaniu 
podstawy czaszki. 

Rewelacyjne badania uczonych we Włoszech i Islandii 

,, . 

Oe.pło rozżruiz.onego doża ka brzymie siły i oddać je oa usłu.­
miennego w łonie ziemi, które gi ludzkości. 
znajduje si~ zaledwie na kid.k.a Udało to mu si~ w z.uipełnoś­
kJlometrów pod naszymi stopa" ci. Obecnie w „dolinie piekła"' 
mi jest, jak to obliiezyli U'OZeni, kipi życie. Dwanaście studni 

WYROK w SPRAWIE 30 milionów więkisze inii zaipa" prowad'Zd. w głąib rozżarzonej 
· o NADUUCIA KOLEJOWE sy ciepła nagroma.dzooe we ziemi, a, _teraz .prowadzi się dal* 
SOSNOWIEC. Wczoraj w sądzie wszys~kiich kO(palniaoh węgla na sze wiercenia. Przy tym nie na• 

mat:gowyin w Sosnowcu zapadł wy- świecie. I oto uczeni sta.rajł się Jeży głęboiko się wdzierać w 
rok w sp.rawie o nadużycia kolejowe zużytJkować olbrzymie źródła e• gł~b zięmi, ałbowieim skorupa 
na szkodę Skarbu Państwa w wyso- ne11gii ·znajdujące się w łonie zie ziemi j·es.t tam ba11dzo ciężlka i 
kości kilkuset tysięcy z?., popełnio- · p· oh ... Jt.. • • d k ł t..dk ne na odcinku P.K.P. w Ząbkowi- m1. rerwszy t>ruu J<UZ O· o~ i·ttiż na g ęo ości 200 m. na.tra• 
cech. naino i oibecnie z ogrnistej głębi fia: się na 1pa:rę i: ogień. 
I Na ławie oskarżonych zasiadło 16 z ,,ipieikh" p~ed ·kitórym drżą Wałka jednak z siłami ziemi 
'osób. Akt oskarżenia zarzuca obwi- ludz.ie, wydobywa się światło, jest cięż.ka i nieibezipiecz.na. Na* 
nionym sze~g przestępstw, m. in. ener,oię elekJtryczną i środki ko~ "'le, w chw1łi na1"nmi"" spodzie„ pro-.a.dzenie na własny rachunek "" 15 ~.i 
prywatnych bocznic kolejowych i smetyiczne. wanej wytbtl!cha z wierconego 
przywłaszczanie materiałów należą- otworu para i wyttuca wysoko 
pch do P.K.P. Jędno z tycli m1eji$c %11\ajd\ije ·W' 1pow.ie.trz.e kamienie. Już inie„ 
1 Sąd skazał inż. Hermana na 4 lata · Wł :i.. T k " · d b ~k 1.„i. • · - • więzienia z pozbawieniem praw na się •W'e oszecn w os anu, JC ~ro otm ł"W mzy.ntertptrzy 
lat 5, b. zawiadowcę Wróblewskie- Jest to tak zwana ,doliina pie~ płacił pracę tutaj Życ~ Go­
go na 5 lat więzienia, b . z.awiadow- kła'', gdzie nie roś.nie aini jecina rąca howiem pa•rai wdziera sili 
c~ Bolesława Balcera również na 5 roślina i !której unilkaili lwdz:i..e w p)uca, prz·epala ie i tzłow.ie'k 
lat więzienia, oraz Teodozjusza Fied- 1·ak i ~ienęta. \V nie6amowi.$ ginie w stras:zlliwyC'h ,.... ... t,ach. lera na 3 lata więzienia. ~.~.....,.. 

z pozostałych oskarżonych w licz- tej tej dolinie, sprawiającej wra Parę Z1mieszainą % różnrgo ro~ 
bie 8-u Sąd skazał od 7 miesięcy do żenie iprzedsionika do pieikła dzaju. gazami ptr;zepusZic:z:a się 
1 roku więzienia, a czterech uniewin- przystąP.il przed kilkoma laty przez od.powiednie filtry, uwal• 
pił. Ponadto Sąd przyznał od poszcze d h 'k h b' P'tr · ,:i ' k eh · h · 'gólnych oskarźonych powództwo cy- 0 pracy c emi • ra, ta t 0 nia z 1rom1esze enuL!z.nyc 1 
wiJne w wysokości kilkud7.iesięciu ty Conti, clhcąc wydobyć z łona J uiYWa się do napędzania tur" 
sięcy złotych matki ziemi dl"Zem.iace w niej ol bin. Prad elektrycmy zidobyty 

w ten sposób j-est roz.syłany pra 1 mieli na swój sposób wykony• 
wie pO całej półnoonej Italii, do stać ten naturalny piec. w go„ ' 
starczająe światła i energii elek~ rą.cą ziemię wstawiano kubły z , 
tryc.zinei całemu szeregowi miast ciastem, a po kilku godzinach 
~zemyisłowyoh. wydobywano stamtąd gotowy 

W oapaÓkiad:i %.lś. dhemicz- chleb. Kobiety zaś uzywały go . 
nych. jaik·ie otrzymuje się przy rącej wrody do prania. W bar­
filtrowaniu, znajduje się wiele diiej „zaludnionych okolicach 
chemikalii które na miejscu są island11 przeprowadzono od 1:0-
obrabiane: Są to przede wszyst~ rących źródeł special11e rurocią,~ 
kim sole, których u.żywa się do gi, któi:ę doprowadzają gorąieą 
prc>dwkcji boraksu. wodę do mieszkań, pralni i za, 

Je_„ t d · ... k kładów przemysłowych. · 
""L o op1ero począ.'l.e wy• 

prawy ludz:kości po bogactwa A takich okolic jest na świt' 
kryjące się w łonie ziemi. Za.i cie mnóstwo. Na Alasce na puy 
c'hęcenii próbami włoskimi ucze kład na Jawie (St.any Zjedn~zo 
ni całego świata idą w ich śła• n~). na Nowej Zelandii %.iettiia 
dy, przeprowadzając wiercenia _drży i dygoce pod ciśnienittn 
w ziemi, tam, gdzie jej skorupa olbrzym.ich sił, które maj.du.i'lc 
jest najcieńsza., aby wydobyć się zaledwie na głębokości kilku 
dnem~ąice w niej siły. metrów pod ziemią i szukają u.i„ 
Zwracają zaś uwagę przede ścia. 

wszys~ na te miejsca, gdzie W przyszłości, potrwa to tnOł 
dostęp do ogni.a ~onjceg,o w ie jui nie wiele- lat. wszystkie te 
głębi ziemi jest najłatwiejszy. siły zostaną wykorzystane i po„ 
Jednym z takich miejsc jest wstaną nowe rnoż.tiwości dla iy 
Isla.nd~a., prawdziwe „gniązdo" da gnspodarczegp na świecie~ 
wulkanów. Już przed clziesiąt$ które 1'tawdopodobnie całk• 
ka.mi lat miesz,k~cy Islandii u$ wide z.mienią iego oblicze 

CJ 
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Doktór Kamki został wcielony do wojska i wysłany na 
uont, jako lek.an. Tu przynosząc pomoc rannym podczas od• 
wrotu armii - przebył cic;ikie dni. Pewnej nocy i.ostał zhu• 
cbony sygnałem alarmu. Rc:r.pa<:zc;ła sic; panki.na uaiea:ka./ 

• .Zapewne, w piekle nie jest tak strasznie, iak 
· tutaj" - pomyślał doktór l<arski, gdy biegł. a biegł 
z takim im.petem, iak jeszcze nigdy dotąd w swym 
życiu. Wokół niego ryki, krzyki, wołania ludzi -

. morze rozjuszone, wściekłe. Wydawało się, ie ziemia 
cała dudni od tupotu uciekaiących.. . 

Ludzie deptali jeden drugiemu na nogi. Ciężkie, 
masywne koła armat tratowały wszystko, co napoi­

' kały p0 drodze, nie oszczędzając nawet ciężko ran• 
, nych. którzy leżeli, wołając o pomoc. Wielkie, żelaz• ne podkowy rozjuszonych koni o rozwianych grzy• 

wach deptały ludzkie ciała. Glosy wz.nosiły się wyso­
ko, a.i pod niebiosa, tworząc dziką kakofonię zmiesza• 
ną z kanonadą annat i warkotem karabinów maszy~ 
nowych. 

U ciekająca masa ludzka gęstniała coraz bardziej 
iak pianą pokryte morze, które wyszło ze' swych 

-. brzegów. Nie ma przegrody, nie ma tamy, nie ma si­
. · łv •na świecie, która mogłaby powstrzymać ten ludzki 

potok. 
Nikt nic ogląda się teraz na drugiego. Oto ieden 

pada, chwyta się nogi drugiego, aby wstać, ałe iui 
depce po jego głowie, po jego twarzy dziesiątki nóg 
innych, ciężkie, żelazne podkowy końskie i koła wo­
zów. Kto zważa teraz na krzyki i jęki ranny~h, kogóż 
obchodzi krew ludzka i ciało ludzkie? 

- Biec, bie<:, bezustannie biecl - Oto iedyna 
lmyśl, która ogarnia każdego, która ogarnęła wszyst• 
kich. 

. Doktór Karski nie wie sam, nie zdaje robie spra~ 
wy, skąd nagle posiadł tyle siły: chwilami wydawa" 
ło mu się, że już nie żyje, Że to trup jego tak bieg„ 
nic„. Co chwila dotykał dłonią swego czob: mokre, 
pok.rrte potem ... Czapkę już dawno zgubił... Ale do" 
ipiero teraz zauwaiył, że biegnie bez czapki„. I 

Tak długo jeszcze będzie tak biec? Tak długo 
bogi będą go tak niosły? Wyda<ie się, że za chwilę 
padnie i zostanie stratowany, tak jak inni.„ 

Ależ nie, nie L Impet, jakaś siła niesie go dalej: 
' -tak, człoWiek jest silny„. Dopiero w czasie wojny 
można sprawdzić wytrzymałość ludzkiego organi21o< 
mu~ stwierdzić ile sił spoczywa w organizmie ludzkim. 

Czy najsilniejszy człowiek w mieście, albo na wsi 
mógłby znieść podobny bieg? A tu nawet r~.ljsła~ 
is:z:y staje się nagle silny i mocny. Pole bitwy zmienia 
człowieka rupełnie, staje się on zupełnie inny, istotą 
jak gdyby ze stali odlaną, ale zarazem pozostaje na" 
dal bestią ..•. 

Paniczna ucieczka tr·.vała aż do Ossowca. Tu nad 
szedł rozkaz: stać.w miejscu! Nie ruszać sięl 

Nje wiedząc sam w iaki sposób się to stało, zna" 
lazł się doktór Karski. w twierdzy, w tym samym po~ 
koju, gdzie przybył po raz pierwszy zameldować się. 

Wyijść z twierdzy nie mógł już. Nazajutrz rozpo­
. cŻęło się oblężenie Ossowca. Wszyscy oficerowie i żoł 

nierze poczuli się, iak osaczone zwierzęta. W okół nich 
żelaz.ny pierścień haubic. Odcięci byli od świata. 

. Doktór Karski rozmyślał teraz tylko o jednej rze" 
czy: szczęście trwało tak krótko, tak krótko! Czy ui~ 
rzy jeszcze kiedyś Anielę? Czy ujrzy jeszcze kiedyś 
wielki, Boży świat? Kto wie ... Może jutro trafi go 
kula z jakiejś niemieckiej armaty.„ Niemieckie haubi" 
ce walą bezustannie w mury twierdzy.„ 

Myśl o tym, Że może jutro będzie leżał z roz" 
trzaskaną głową dusiła go w gardle, tak jak gdyby 
ktoś mu zarzucił sznur na szyję i sznur ten coraz bar• 
dziej ściągał ..• 

Na froncie nie odczuwał tak bólu, iak teraz„. Ale 
tu w twierdzy, znajdując się między białynu ścianami 
szpitala, ma1ąc wiele czasu do dyspozycji, nie widząc 
przed sobą tych wszystkich okropności, któ1e przed 
tym widział, myślał bezustannie o Anieli, o tej strasz• 
liwei możliwości, Że już jej nigdy nie ujrzy. 

hulali całymi nocami. ł 
D01któr Karski nie mógł nawet listu napisać: jak­

że mógł list wysłać gdy twierdza była oblężona ze ! 
wszystkich stron, gdy każdy żołnierz, który wysunął . 
głowę przez ścianę twierdzy, nie wracał już z całą gło- J 
wą. . 

Aniela zapewne sądziła, że puległ.„ Cói teraz 
pocznie?„. Siostra jest tego pewien, nie wypędzi tej 
dziewczyny z domu, zaopO.ekuje się nią.„ Ale Man­
dricz, jest to przecież zły człowiek ... Nie zechce utrzy• 
mywać obcego człowieka u. siebie w domuL Może 
tę dziewczynę obrazić.„ Jakże los jest dla niej nie~ 
miłosierny!. •• 

Doktór Karski spacerował milczący po pokoju 
szpitala. Zachmurzony badał i opiekował się chorymi. 
Nie przyjaźnił się ani z oficerami, ani z resztą ofice• 
rów. Nienawidził ich wszystkich, aczkolwiek ci wszys 
cy ludzie byli Bogu ducha winni, nic nie zawinili w 
jego nieszczęściu. 

- Co teraz będzie? - po raz tysiączny powta• 
rzał sobie to pytanie. 

A pierścień wokół twierdzy coraz bardziej i bar• 
dziej zacieśniał sie .. 

Po otrzvma·niu listu od brata pani Stanisława - J 
oniemiała. Taki cios.nie, tego się najmniej spodziewa" 
ła. Na początku woiny Tanek pisał, iż wobec tego, , 
że pracuie w państwowym szpitalu, nie poślą go na • 
front. Co to się nagle stało?„ Tak dawno temu Tanek ' 

wyjechał? .. Nie wspominał wcale o tym, ie mają za" 
miar go powołać pod broń. Zamierzał zlikwidować 
powoli swą praktykę w Petersburgu i sprowadzić się 
do Warszawy. Naprawdę, trudno iei zrozumieć w ia:-
ki sposób mogło się to wydarzyć. ' 

Przygnęb!ona stoi pani St~nisława z listem w rę>' 
ku. Tak, powinna ten list ukryć„. Tanek błaga ją, aby 
nic nie mówiła o tym Anieli„. Ta biedna 'dziewczyna 
na p~wno będzie cierpieć ... Zapewne kocha Tanka ... 
Mówi o nim z -takim uwielbieniem„. Teraz bawi się 
z lreczki w jci pokoju .•• Także beztrosko śmieje się 
wraz z dzieckiem... . 

Pani Stanisława ukryła list w swej torbie. Nagle 
otworzyły się drzwi pokoiu dziecka. Mała lrec:z:ka 
wbiegła do pokołu i padła swei matce w ramiona. 
~net weszła do pokoju również Aniela. Na twarzy 
1e1 malował się uśmiech. W ręku miała jakąś książkę; 
odezwała się: 

- Te obrazki nie podobają się jej wcale„. Prosi 
mnie o takie same, jak ma Antoś„. Któż to iest Antoś? 

- Antoś ..• - uśmiechnęła się pani Sanisława 
wymuszenie i przytuliła do siebie lreczkę. - To mło­
dy 'malarz, brat mego męża. Często przynosi tu 
swe akwarele. lrcczka woli jego akwarele, aniżeli 
obrazki w książce. Taka mała i jui zna sie na sztuce, 
cha, cha, chaf Ty także będziesz malarką, prawda? -
ujęła matka j~j główkę i czule spoglądała w jei oczy. 

- Nie, nie, ia nie chcę„. - zaprzeczała dziew" 
~zynka stanowczym ruchem głowy. - Stryi Antoś 
jest taki duży, a ia taka mała.„ 

(Dalszy ciąg jutro) 

--1 Gorą,zka w Nowym Jorku 
fał przed wielką światową wqstawą 
!!li Nowy Joi.1< gorączkowo przy szego ezasu znacz.nie wzrośnie. raz czy może przyJąc w swoim iiiJI gotowui_e się do wystawy świa• Każ.da z pań zawacza na liście, domu „zinakomitych gości" i od 
.._. towej, której otwarcie nastąpi przedstawicieli jakich krajów dać do ich rozporządzenia swój 
...,-

1 

w tym mieście w początkach la" chce gościć, jakie zna języki, ~ samochód. 

E ta.Podc~as wystawy Nowy Jork M ł b b d • • k „ 
..... 1 sta.nie się w pełnym znaczeniu a pa om ar UJe Slraza OW 
N tego słowa „miastem świata". W Bruks ł" .J__ ł · · · il · · · : Swiatło kt · · al e: i WYU<llZY się os• I ogmową 1 pros o usun1ęc1e nie 

I Wa ·e.: ore ulz~wy~zaJt .z e- tatnio niezwykle zabawny wv- proszonego gościa ze sklepu. 
sy P~~ .;;~dreme d ice ~tas b 1 JZ.0 pa.dek, którego bohaterem była Ale i strażacy nie od razu da„ 
ZnacztUy;.e „:!:." 0n.naego, ! ... zsii.ee nieduża małpa. li sobie z nią radę. Ujrzawszy 

.......... ..,c ione w cz.. R · p ia<lał od 'eh mał ęł · k · · · h 

I
-trwania wystawy. Poza tym . entier revot pos . . i , pa zacz. a ci.s ~c w nic 

..., wzdłuż ulic prowadzących na te kilku lat małl?ę, do ktoreJ był pomarancze, 1abłka 1 ~ananY,. O ren wystawy, będą ustawione I ba~dzo pr_zyw1ąza1:1Y·. Pewnego Przy tym ta~ ~ałtowme bo~· 
specjalnie ż.ół.te latarnie dla au•' dnia ~ałP'1e z.n.udził s~ę pob)".t w b~rd.owała, ze 1eden ze straza , 

E tomobilistów. 3)00. takich latar„ I ~poko1nyim nues:iI<amu rentiera kow ~god~ony w. głowę twar• 

j ni będzi~ rozmieszcz. onych rów 1 wym~wszy się stamtą,d, ~- d}"m Jabłkiem, ru~ą! na podło­
~ nież. n.a szosach wiodących. na dała się 40 sklepu .z ovyocami. gę bez. przyt?mnosc1. . • ..., I teren wystawy. Mają one słu~ Gdy rentie; ~auwazył, _ze .mal„ Straza~y me mogąc sobie ?ac 

... żyć dla orientacji automobilis~ P~ ,Jporz.ucił~ . go, r:-ucił stę za rady z mes!ornym. ~tworzeniem 
llmlłll tów. Gdy latarnia znajdzie się !11ą w po~on. 1 wkrot.ce ?1nalazł ;astosowah. ?~rd:. ! eJ radykalny 

u „ 
m ..... ...... o 

'PO ich prawej stronie, będzie Ją w P.obhskim ~k~epte. . ~rode~. Pusc1h w ruch hydrant 
to znak, że Z1bliża.ją się do tere~ Rentt.er wszelkimi .sposobami i dopiero pod wpływem gwał~ 
nu wystawy, gdy po lewej _ że sfarał się ~owadz~ć małpę ze toW!l.e~o pr~u wody małp~ s,~0 
się oddalają. Ułatwi to znacz~ s~lepu. Nie dało to JC~ak wy ko~1~ła. P1sz~ząc z p~zeraz~111a 
nie pracę policjantom, którzy i mku. Małp~ ":drap<1:1a się na wy OJ>l!Sc:ła w k?I!cu ~\l.:01ą kryJÓW 
tak będą musieli udzielać mnó~ so~~ szafę .1 .łl!e chciała stamtąd kę i !11e ~tawta1ąc 1uz ?poru, P.o 
stwa informacji. ze]sc. Wla~c101el. sklepu na.tych~ zwol1~a się ~dprowadzic do mu• 

Poza tym rada miejska Nowe m1atst zawiadomił o tym straz szkama rentiera. 
go Jorku p~staa_iowiła z~ienić Kongres ,,pantoflarzy· '' 26000 latarni ultcZ1t1yoh 1 zastą• 
'Pić je nowymi, znacznie Siiłniej• W Oskosh w stanie Wiskon 
szymi. Dzięki czemu światło us si1n <Stany Zjednoczone) odby„ 
łiczine będzie wzmocnione o 50 ło się doroczne walne zebranie 
procent. jedynej w swoim rodzaju orga• 

Or.gainizatorzy wystawy zaję• nizacji, mianowicie związku mę 
li się róW1I1ież sprawą zagranic: ż6w „znajdujących się pod pan 
nych gości. Powołano do źycia toflem". 
specjalny komitet pań, na czele Zjazd ten, jak zwykle, obu" 

porządku dzieninego było: 1) 
Zbadanie kłopotów małżeńs" 
kich, członków organizacfi oraz 
2) ustalenie środków i dróg, 
które by mogły polepszyć ich po 
życie ze zbyt energicznymi mał• 
żonkami. 

Tak mijał dzień za dniem: twierdza była bezu• 
stannie osaczona. Zadneti pomocy z .zewnątrz nie ~o·ż .._. 
na było oczekiwać. Komendant twierdzy oświadczył, , • .... 
~e ie~zenia starczy co najwyżej na jeden albo dwa ty • • 

1

. '0 
ldme. •l•llll• Czemu to tylko na tak krótko? Czy nie można . • 2 

. którego st~męła. pani Astor. Ko• dził wielkie zainteresowanie w 

.1nitet teąi 'ma na . ·celu· ułożenie . całef Ameryce, ale nikf .· z post;· 
listy pań, które pragną gościćw rónnyoh osób, nawet przedstawi 
swoim domu zagranicznych goś cieli prasy, nie miał do niego do 
ci i dbać o to, aby przyjemnie stępu. Dzięki tylko niedyskre• 
spędzili czas w Nowym Jorku. cji kilku członków tej niezwyk• 
Dotychczas do komitetu zgł9si lei orgainizacji dowiedziano się 

Najciekawszym szczegółem 
tych niezwykłych obrad było 
to, że wzięli w nich udział nie 
tylko „oficjalni'' członkowie or• 
ganizacji, ale również i „zakons 
oirowani", mianowicie ci, któ• 
rzv w o.bawie przed swoimi żo~ 
nami, nie mogą zdobyć się na 
odwagę zapiscinia sie do orgaini 
tad·; 

·łL zmagazynować większych zapasów? Oficerowie · N 
!.i~_ali potrzebne sumy na zakup zboża i mięsa, ale j 
-;ł].ze te potracili w warszawc;kich lokalach, gdzie .... ir ' • 

~ 

ło się 600 kobiet, ale prawdopo• jaki był porządek e>brad. 
dobnie liczba ta w cią.gu naiblii Najważniejszymi punktami 
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POCO 
komuś pięknej willi. 
kiedy samemu można 
jq posiqść, wygrywajqc 
na los 44 Loterii nabyty 
w znanej ze szczęś.cia 

kolekturze 

Km. 62/391 

!; Ko?.~,7;:~=,~~~~j1~~i· 
ru w Piotrkowie Grzegorz Jellaczyc, 
mający kancelarię w Piotrkowie - przy 
ul. Legiónów 8 na podstawie art. 1148 
i 1149 ' Ust. P. C. podaje do publi• 
cznej wiadomości, że dnia 5 maja 1939 
roku o godz. 10 w sali posiedzeń Są• 
du Okręgowego w Piotrkowie odhę· 
dzie się w Il terminie sprzedaż z pu• 
hlicznej licytacji nieruchomości poło­
żonej we wsi -Rokiciny gm. Łaznów, 
pow. Brzeżińskiego, składającej się z 
placu o przestrzeni 4904 mtr. kw., do• 
mu murowanego jednopiętrowego, 
komórek murowanych, sfopoły drew• 
nianej, ustępów, i studni, należącej 
do dłużnika Wojciecha Borusławskie· 
go, a stanowiącej spadek wakujący po 
tymże Borusławskim. Nieruchomość 
powyższa w dzierżawie ani ~asfawie 
nie jest posiada urządzoną księgę hi· 
połeczną przy Sądzie Okręgowym w 
Piotrkowie - oznaczoną nr. 153•n, 
sprzedana zostanie w całości na po• 
krycie należności w sumie zł 5185, ;-­
z proc. i kosztami na rzecz Binema 
Krakowskiego' i ' innych. 

Oszacowana została na sumę zł 9000 
- cena· zaś wywołana wynosi zł 6000. Unowocześnianie· 

sklepów detalicznych 
"' (J 

Przystępujący do przetargu winni 

W nowowybudowanym pawi- ze źródłami zaopatr~·wania w 
lenie wystawowym Izby Prze- zakresie nrtykułów potrzebnych 

złożyć rękojmię w wysokości zł 900· 

Akta w powyższej sprawie ;Jprzeda· 
ży znajdują się w kancelarii Wydziału 
Cywilnego Sądu Okręgowego w Piotr 
kowie. 

mysłowo-Handlowej w Warsza- do urządzenia sklepów; wresz- Komornik Grzegorz Jelłaczyc 

w~ od~d~e ~ę waa~eod ciewy~awa ~ pny~y~ ~ę ·--~~~~-~-~-~---~~·-~~~-------------~~~~~ 
15 maja do 30 czerwca wysta- niewątpliwie du zapoznania sze- Naboz· en' stwo ·z· alobne 
wa dydaktyczna p. n. "Nowo- rokiego ogólu z poczynaniami, godz. 21 nadaje .Polaki•. Radio' 
c_zesny Sklep Detaliczny mającymi na celu racjonalizac- · dalszy cięe1J.cyklu · .OpowieHl 
Architektura Wnętrza". Wysta- ję urządzeń wnętrz sklepowych W związku z zarządzeniem świątyniach~ katolkkich w Piotr- o Chopinie", opr~cow•Jt-łJ "'2• 
wa ta, organizowana _przez To- obsługi klienteli. Kurii Biskupiej we wazystkich kowie odprawione zostanie w Karola StromenQera. Tym ..,„ 
w11rzystwo Wystaw Gospodar- sobotę, dnia 18 bm. o godz. 10 zem audycja po•więeona b·· 
czybh z inicjatywy Zakładu uroczyste nabożeństwo żałobne d~ie balladom. (;;hopht' bfł 
Architektury Politechniki War- o k k t k t za spokój duszy Wielkiego Pa· pierwszym kompozytorem kt6· 
szawskiej i pod patronatem Izby _n 0 0 e U r y sterza i Ojca Swiętego Piusa XI. ry przeniesł.;aliterack, form" 
Przemyslowo-Handiowej i Izby W nabożeństwie w kościele ballaely. na t~ren mużyczny w 
Rzemieślniczej, obejmować hę- Wywieszone są w nim świeże, ileż zrodziło f 1ię tu uciechy i farnym wezmą udział przed· w formie te) wypowiełiział Oft 

cizie wnętrza sklepów detalicz· nowiutkie )osy, zaczynającej ·się radości. Zawarte tu jest w eks- stawiciele władz państwowych - podobnie jak wielki wiena 
ftych małych i średnich wraz gry loteryjnej. Pomysłowość trakcie spora ilość losów ludz- i organizacje ze sztandaram1. polaki w słowie _ 6w be•mi•r 
z odpowiednimi sprzętami, u· sprzedawcy wyraża się w ich kich, już nie loteryjnych, ale N 1. l poezii w najsubtelniejsze" 
rządzeniem pomocniczym, środ· ułożeniu. Czasem powstają z życiowych. Nie jedno życzenie, a Ja i radiowe; odczucie duszy, b6l i tęakn 
kami reklamy, a nawet towarami nich wachlarze, czasem koła, któreby nie zosało zaspokojo· F lkl .._. zachwyt i rozmarzenie. W awO. 
i obsługą; dalej eksponaty u- czasem mapy. W niektórych ne w normalnych warunkach 

0 
or ,..,.orwegii przez radio bodnej formie której zr6dłe• 

rzędów, instytucji i organizacji oknach ~ą ~szeregow~ne sys~e- codzienności, znajdzie zaspo- W cyklu radiowym .folklor w tym wypadku wedł~a. ał6w 
współdziałajęcych z kupiectwem matyczme, Jak żołmer~e, 1ak kojenie dzięki jednemu z tych różnych krajów" nie zabraknie Chopina - były ballady ' Hic• 
przy racjonalizacji wnętrz skle- znaczki pocztowe, w albumie małych kolorowych losów. - r6~ni~ż NorweQii. Lud norwe- kiewicza m6•ł najWifibsy ~ ;: ,... 
powych oraz techniki handlu I zbieracza. Odzie indziej odnosi Wykwitnie tu nie, jedna radość, ski, osiadły. po rozsypanych po eta tom6~ najlepiej wyruł~ 
detalicznego i wreszcie wyroby ~ię ~raż~nie, że ułożyły się tak, niejedna przyjemność i iluż po- całym kra1u drobnych osie· swe uczucia. 
przemysłu i rzemiosła, produ- 1ak 1~ się ~p~dobalo. Czasem trzebującym fortuna poda rękę! dlac~, na ~ysp~ch zl>oazach BaUadę wykona pnei mi: 
kowane dla zaspokojenia po- lot~r1ę własc1wą po~rzed~a !o· Okno kolektury przypomina gór 1 wysokich f1crdach, atwo- krofonem Henryk' Sztomw.ka. 
trzeb kupiectwa w zakresie za- ter1a wstępna. Ustawiono 1ak1eś znacznie większe i wspanialsze rzył ~drębn~ kultur~, odrębn' r 
opatrzenia przedsiębiorstw han· wielkie koło z rozmieszczony- okno wystawowe wielkich linii poezje które) psychikę poznała 
dlowych w sprzęt urządżenia mi na jego powierzchni losami okrętowych, znanych biur pod- E.uropa ~zięki dzieło.~ wielkich 
i t. d. ' i ze strzałką. Za pociśnięciem róży. Nęcą .one oko, podnieca- p1.s.arzy, Jak Ibsen, B1ornstjerne Modne materiały" :męskie:, 

damskie, wojskow~ i ucs::. 
niowskie. Wielki ~j~: 

, Ceny niskie. 

---- atałe _.._..--... 

poleca 

Chrześcijańska 11anufakt111 . 
JAN ŁANIK ' 

Wystawa będzie miala na celu guzika koło zaczyna się poru- ją wyobratnię obrazem podróży ~Jonson muzykó~ jak. Grieg i 
przedstawienie projektów i oka· szać, potem staje, a strzałka w dalekie kraje, upajają moż· mnych. W audycji radiowej dn. 
zów urządzeń nowoczesnych, wskazuje los, dyktuje ci twój liwością wychylenia się poza ~5 lute~o o godz. 17.15 pozna· 
odpowiadających wymaganiom wybó~, na . który nie "!miałeś, dotychczasową codzienność. - Ją red1osłuchacze prawdziwy 
estetyki, a zarazem celowych, czyd me ,chciałeś sam się zde· Okno loterii zwiastuje podobną f~lkl~r norweski, wyrażonr w 
prakty~znych i niekosztownych. cy owac. podróż po kraju przypadku przy- p1eśmach ludowych mel~drach 
!>onadto ma ona zapoznać ku- Patrząc na te świeże emisje padku i szczęścia. Wstępuje się tanecznych, tym prawdziwszy, 
piectwo z dorobkiem instytucji losów, odnosimy wrażenie, że w łódź, której żaglem jest na- że wykon~ny przez norweskich 
i organizacji pracujących dla oto wystawiono sztandary no- dzieja, a niejednokrotnie dopły- muzyków 

1 u~rwalony na pły­
nieQo w zakresie: szkolnictwa, wych statków, wyruszających wa się do celu, którym jest taoh. Audycję t• opracowała 
bankowości, ubezpieczenia, hi- w przyszłość na zdobycie for· wygrana, a ona ze swej strony - podobnie jak całość cyklu Pio&ków Tryb. 
aieny, bezpieczeństwa pracy, tuny. Ileż przyszłości, ileż moż- może znów stanowić punkt wyj' - - dr. Alicja Simonówna. I I . u iea Sieradslia 4. ; :, 
prasy i wydawnictw, reklamy liwości mieści się w tym tak,ścia dla podróży po krajach „Ballady- w radiowej ~ , 
etc., jak również ułatwić ku- zwykłym wystawowym oknlel mapy geograficznej i po krai- opowieści o Chopinie iliiiiiii&•liiiiill••••lillil 
piectwu nawiązanie kontaktu Ileż wiąże się z nim nadziei i nach ludzkiego losu i życia. W środę dnia 15 lutego 0 Czytajcie Dziennik Piotrk~i 

Zdzisia w Pruakł. Kuczyński · i Wład."' Król-Kaszubski (powieszony póź- pa'!1ię.ci poległy!-=h za Ojczy~n, w nawie po~Do~~ 

Two_, rcz· os" c" •• z• yc1· orys K~rjbpo~:kz1'e~ioemwcóAwle).1· COmneinttoarnwe1'mr1o'ezspzokaniu1· Józbefa kans~ree~ l~ośc1oła.: Młodsi, kilkunastoletni chłop­
& czę 1 wer u- cy me m1e 1 szczęścia pójść w pole. Nie -niej nr. ell 

(R 
nek do szeregów legionowych. Młodzież zgłaszała się dg p h h · ł · ,., ~ 

ecenzja poezyj Tad. Demczyka się ochoczo: w pddsierniku 1914 r. było 200 osób. czynu. r?c pac ni• ~m przez okna. Wdj-

''

Tworza życiorys") K · ś ., · h b !ko z obrazów hist'?rycznych Jakby stę uśmiechało 
--c 01.zary m1e c11y się w suterynac o ecnego gim- 1 zdawało zapraszac do marszu. S~rce udorsalo 

Wydarzenia dziejowe czynią życie ludzi, wciąg·- naz1u~ państwowe~o. Laski i .ląki, leśne •polany i łomotem. I kazało opuszczać dom. · 
niętych w ich nurt ciekawszym, bardziej urozmai- ustroma na Buga1u były pohgonem ćwiczebnym 
conym. Nabiera ono wtedy swoistego uroku. Zyje przyszłej kompanii piotrkowskiej, która tegoż mie- . Dział~l w P~o~r~~wie. NKN ze $wym sztabem. 
się w atmosferze napięcia, oczekiwania. Rytm życia siąca października drog~ na Bełchatów - Wieluń Byh ~u na1przedme1s1 zołmerze. Poeci epopei leaić>­
odmienia się. Myśl pracuje żywiej. Człowiek porwa· :--- Częs!ochowa wymaszero~ala i 1trup' mjr. Tro- nowe): Orkan. Tetmajer Kaz., Jerzy Zuławski Józef 
ny wirem wypadków wypatruje jakichś odmian. - Janowskiego Ryszarda, aby pierwszy chrzest bojowy Rembieliński. Piękne to były dni. . ' 
Każdy dzień, każda godzina, niemal minuta każda otrzy!1'ać pod Krzywopłotami, a potem dopełn?ć Zamiast w pole - młodzi poszli na peaterunki 
niesie ze sobą coś nowego. · ~a!aho~y I bry~ady. Ro~ 1915-16 dał przeważajęc1t peł,ni.ć służbę przy dworcu, kolo magazynów ływ~ 

Nowość, świeżość wydarzeń. Inność dnia co· ilosć P1otrkow1an do 4 1 5 pułków Legionów. nosc1owych, zaopatrzenia, szpitali. 
dziennego. Odmiana czegoś, co wydawało się do- Po kryzysie Legionów działa w Piotrkowie i . Były to dni wielkiej przyrzody. Urok jej ~ł 
tąd takie proste, ustalone, niezachwianie pewne. - ok~licy POW. Młodzież .iarnie się tłumnie - zaj- m:od~arty .. Jakże '!lt.odość miała 0 tym nie pamię· 
I nagle rzeczywistość odmienia swą treść. !11UJ~ nawet .czolo~e st~nowiska w organizacji - tac, me nasiąknąć Je) treścią? · 

Odmienila się treść życia młodzieży piotrkow· Jak np. Br. 81elawsk1, ktory pochwycony jako ko-ski~j w r .. 1914 i, następnych, ~dy powiewy wielkiej mendant placówki na pracy konspiracyjnej w rejonie O~res, w którym życie - dla wsp6łcse1neao 
wo1ny ob1ęły Grod Trybunalski. Wrzała praca nie· Wolborza - po dwóch tygodniach został zwolniony po~ol~m~ -:- u~ładało się pod znakiem krwawych 
podległościowa. W r. 1914 przyjechali do Piotrkowa z więzienia jako „małoletni•. d~i wielkie) WOJny, to niejako okres dynamiczny. cłla 
w mundurach legionowych pierwsi żołnierze two- T b , h khmatu tworzywa poetyckieao. Czas naporu i ofen· 

. A p o y1y przeżycia tyc "starszych". Wiele ich zywy. Boaata skala przeżyć, odczus. do·n-"' i 
rz11ce1 się rmii olskiej -- leeioniści Zygmunt nazwisk widnieje na tablicach, wmurowanych ku wrażeń. c. d. n. "• • an 

.----,----:::~.:-:~~~~~~~~~~~~~------ l i 
Ostatnie 2 dni wtorek i środa I Dz i' najpiękniejsze arcydzieło dawno niewidzianej 
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Kino-Teatr 

„A S" 
w !lliotrkewie 

pl. Niepodle­
głości nr. 2. 

Swięf D Narodów Joan Crawford i Spencer Tracy pt. 

i Swięfo Piękna Kin• • r„i. " M O D E L K A" 
cala OlimDi•d• w Jednym R o M n z doków portawych i nędzy wielkiego miaat• tł• / · I boaiactwa, przyl{ód i miłości. _,_ , 

progra_mte. w Piotrkowie Na seansach popołudniowych film ten wyświetlany ni• b~ 

Początek ogodz. 3. Popołudniówek nie będzie. Al. Maja 11 . Pepol. o godz. 3 „ZŁOTOWŁO~·. ( 
Początek o godz. 5 pp, w niedziele ł święta o godz. s 1>05loł. ____ ...... „ ....... „. 

miesięczna "Dziennika Piotrkowskiego" wynosi 2 zl ·o gr. z dostaw~ zl. 3. str. 1 wiersz mil. jednołamO'~ !O Ir 
9, rocznie 36 zl. Kor· K. O. Nr. 602.480 

1. 
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